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Centralna. Szkoła Partyjna
, Ninicjszcm zawiadamiamy towarzyszów, 
J^órzy zgłosili się na dwutygodniowy kurs 
Centralnej Szkoły Partyjnej w Warszawie, że 
^"rarcie kursu nastąpi w dniu 24-ym listo­
pada b. r. o godz. 6-ej wieczorem w sali O. 
L  R.-u przy ul. Al. Jerozolimskie 6 I p.

Wobec
a**,

powyższego wzywamy tow arzy-

szów kandydatów  na kurs dwutygodniowy, 
by w ciągu dn a  24 b. m. t. j. w pom edzudek 
stawili się w W arszaw ie i zgłosili się oso iś­
cie w Sekretariacie W arszawskiego O. K.. K„ 
Al. Jerozolim skie 6.

Sekretariat Generalny CXW. PPS.

Ordynacja wyborcza 
sprawa „trwałego Rządu“.

W szystkie katarynki reakcyjne grają 
1°^6cnie na wyścigi sztuczkę p .t. „Zmiana 
^dynacji wyborczej". P.p. wstecznikom 
^nodzj oczywiście o to, że obowiązująca 

ordy naoj a wyborcza jest ,.zbyt demo- 
^ratyczna". Uchwalili ją w Sejmie ustawo- 
■ Byczym w tej nadziei, że przyniesie im 
^ ^ k ie  zwycięstwo: p. Buzek, przysięgły
s^ tystyk  Piasta, pracował w pocie czoła, 
4°Y ją jakniajbardziej zastosować do po- 
tr»^L  ’ ł  n : ___: W n  M ir

m ają tam w parlamencie absolutnej więk­
szości. Do niedawna Rząd taki istniał w 
Anglji. We Francji Rząd Herriota nie mógł 
by się ostać 'bez poparcia socjalistów, k tó­
rzy do Rządu jednak nie wchodzą. W Niem­
czech, w A ustrji są rządy koalicyjne, tak 
samo, jak koalicyjny był Rząd Chjeno-Wi- 
tosa. _

Większość zaś, oparta na koalicji, za­
leżna od poparcia całego szeregu stron'

iS tó rS d y

A teraiz widoki wyborcze Chjeno - Pia- 
i*B są o wiele gorsze, niż przy ostatnich wy­
g a c h . Praoują więc mózgowruce reakcyj- 

nad wynalezieniem „kamienia filozoficz- 
l^go". któryby zażegnał niebezpieczeństwo 
! Upewnił im zwycięstwo. Stąd właśnie 
*r*Vk o zmianę ordynacji wyborczej, o prze­
c e n ia  jej w tak wymyślny sposób, aby 

^n-dały, jak pieczone gołąbki, same im 
bada ły  do gąbki. Nie liczą na to. że ordy- 
^ c ja  demokratyczna zaspokoi ich apetyty.

ragną ją więc sfałszować, aby cel swój 
°si3gnąć.
. Ale wolą o tem głośno nie mówić. Ni- 
N o  xiie zachwycą ani przekonają, że trze- 

4 się zrzec rzetelnej, sprawiedliwej ordy- 
f  acji wyborczej na to, aby — obszarnicy, 
a^rykanei, sklepikarze. dorobkiewicze 

^ łopscy  mieli więcej przedstawicieli w 
’mie-t W 'ęc maizewnątrz mówią „górnie i ehmur- 

!ł*e‘‘. z łezką patriotyczną, z natchnieniem 
’■Państwotwórczem". Nie chodzi o ich inan­
i t y  o interesy, o ich władze. Broń Bo­
ji'®' Chodzi rzekomo o Państwo. Chodzi o ta- 
. system wyborczy, aiby z niego wyłoniła 

..pewna i stała" większość, zdolna do 
'tw orzenia stałego Rządu. Dzisiaj takiej 
^^kszości niema, a więc trzeba zmienić or- 

y°acje wyborczą...
<> Ale przecież niedawno jeszcze była w 
^ im ie  większość Chjeno - Piastowa, więk- 
Sz<*ć. którą również zapowiadano, jako 
"bwałą i stałą", większość wprost spisko- 

• ^ a- bo związana tajnym paktem- Okazało 
to tedy możliwe i przy dzisiejszej ordv- 

acji wyborczej. Ale większość ta rozpadała 
H  Dlaczego? Bo rządziła tak fatalnie, że 
saraa się tego przestraszyła. P . Witos , roz- 
karcolował"’ swoje stronnictwo i _ poprostu 
Zad był. żie może uciec od odpowiedzia’no- 
Scl za rządy, gdy nastąpiła druga secesja 
* iego klubu.

Cóż z tego przykładu wynika? Oto to. 
?e'—zupełnie niezależnie od ordynacji wy- 

°rczej — nigdy z góry ni można być pew- 
?Yrti, że większość w Sejmie jest „trwała 
1 stała". W obecnych warunkach prawi? w 
Zadnym kraju niema stronnictwa, któreby 
^  własnej sile, na sobie tylko sie ocierając. 

°§ło utworzyć silny i trwały Rząd. Prze­
rżnie istnieją dziś rządy koalicyjne, to 
aaczy r<->arte r.a porozumieriu kilku stron- 
lctv/. albo nawet rządy mniejszości, to zna- 

rządy jednego stronnictwa, ale oparte 
a .Przyzwoleniu i p o iw iu  innego i w * 

^?®r t dni sposób rozporządza iące większos 
łłzady socgatlistyczne istnieją obecnie 
,wecji i Danii, chociaż socjaliści me

głębszych przyazyn społecznych i politycz­
nych, ni® zaś od takiej czy innej ordynacji 
wyborczej. To samo zjawisko powtarza się 
przy różnych ordynacjach wyborczych. 
Przypominamy, jak to pp. wstecznicy dwo­
rowali sobie z Republiki francuskiej, gdizie 
rządy zmieniały się tak często. A przecież 
tam dowie dawna istniał system wyborów, 
oparty na okręgach jednomandatowych. 
Przypominamy, że również w Austrji przed­
wojennej, przy takim samym systemie, nie 
było zgoła w parlamencie zwartej więk­
szości.

Zapewniania więc reakcji, że ona wy­
myśli taki system wyborczy, Który „sam 
przez się" zapewni zwartą większość w  Sej­
mie („wszystko jedno, prawicową czy le­
wicową" — dodają z obłudnym uśmiechem) 
na ndczem nie są oparte i służą tylko do u- 
krywania rzeczywistych zamiarów.

Pajnowie z Chjeno - Piasta pragnęliby 
okręgów jednomandatowych, ale ponieważ 
to wymaga zmiany Konstytucji—zadowoli­
liby się zupełnem sfałszowaniem proporcjo­
nalności przez utworzenie ckręgów dwu lub 
t r z y -mandatowych. Czyż to jednak dałoby | 
ja k ą k o lw ie k  rękojmię utworzenia w Sejmie 
„zwartej większości"? Mogłoby się stać i

rr̂ ~im*-,.,—»

wprost przeciwnie! System proporcjonalny 
skupia wyborców w większe, masowe grupy. 
Przy systemie jedno, czy dwu-mandatnwym 
rozproszkowanie partyjne byłoby bez poró­
wnania większe, wybory przybrałyby cha­
rakter lokalny, a to  jeszcze bardziej utrud­
niłoby utworzenie większości w Sejmie.

Chjeno - piastowscy mędrcy powo.ują 
się chętnie na przykład Anglji, gdzie osta­
tnie wybory dały taką olbrzymią przewagę 
konserwatystom. Są to z ich strony tylko 
westchnienia bezowocne, bo naprzód nig­
dy im się nie uda przenieść na naaz grunt 
całkiem swoistego systemu wyborczego an­
gielskiego, a powtóre ani N. D., ani Piast, 
ani N. D. - P iast do spółki, nawet marzyć 
nie mogą o takietm zwycięstwie. Zresztą 
przecież nawet w Anglji ten sam system 
wyborczy przyniósł poprzednio całkiem in­
ny wynik: mianowicie to, że żadne stronnic­
two nie rozporządzało większością. System 
ten był nieomylny wtedy, gdy w Anglji ist­
niały tylko dwa wielkie stronnictw a Ale 
d wtedy zdarzały się sytuacje, kiedy liberał i 
nie mogli rządzić bez poparcia posłów ir­
landzkich (o zgrozo — „mniejszości narodo­
wych"!!). .

Najbardziej gednak Ch)eme przema­
wia do przekonania ordynacja wyborcza 
Mnssoliniego, polegająca na tem, że stron­
nictwo, które w głosowaniu otrzymało nai- 
więcej głosów, dostaje «  mandatów. 0 -  
czywiście, przy takim systemie wyborczym, 
przy tak potwornem szachrajstwie. przy 
takiem podeptaniu demokracji — więk­
szość w Sejmie jest zgóry zapewniona. Pa­
nowie wstecznicy nie stawiają jednak krop­
ki nad i, nie wspominają, że aby narzucić 
demokracji taki system wyborczy, trzeba 
uprzednio dokonać, jak to zrobił Mussoli­
ni, rewolucji faszystowskiej, trzeba usta­
nowić reakcyjną dyktaturę. A pomimo 
to... czyż nie widzimy, jak się chwieje owa 
większość faszystowska, jak niepewna jest 
owa dyktatura, pomimo, .świetnego zwycię­
stwa wyborczego".

Robienie większości przy pomocy sztu­
czek reakcyjnych, polegających na syste­
mie kłamstwa, oszustwa i fałszerstwa, nie 

wzmacnia Państwa: przeciwnie, stwarza 
sytuację rewolucyjną.

Honesty is the best policy uczci­
wość jest najlepszą polityką — mówi Przy­
słowie angielskie. My jedną znamy tylko i 
uznajemy drogę do stworzenia większości 
w Sejmie: przez demokratyczne, wyraża­
jące stosunek sił w społeczeństwie — wy­
bory pięcioprzymiotnikowe. W ykoślawia­
nie i fałszowanie ordynacji wyborczej nie 
daje w wyniku trwałego Rządu, lecz nie­
rząd i rozstrój polityczny.

Sprawa rozbrojenia Danji.
(Korespondencja własna).

(ROZMOWA Z DUŃSKIM MINISTREM WOJNY TOW. L. RASMUSSENEM).

cia 
*  Sz\

Zagadnienie rozbrojenia jest dziś na j­
ważniejszą sprawą polityki zewnętrznej i 
wewnętrznej Damji. Jest to paląca kwestia 
i szariec, o który walczą obozy prawicy 
i lewicy. Pragnąc uzyskać informację z naj­
właściwszego źródła, udałem  się do tow. L. 
Raisniussena, duńskiego ministra wojny, 
który w obecnym Rządzie duńskim wniósł 
p ro je k t rozbrojenia Danji.

We wsioaniałym gmachu Christjanborg 
(były zamek królewski) lśniącym od czy­
stości, udaję się w towarzystwie dziennika 
rza p. Jocrgetnsena do ministra wojny Ras- 
mussena. Pan minister nie każe czekać na 
audjencję godzinami, lecz sam wychodzi 
na korytarz i wprowadza do swych zacisz­
nych pokojów. W ygląda ten minister woj­
ny na spracowanego robotnika, ma grube, 
twarde ręce..,

— Jakie są możliwości realizacji pla­
nu rozbrojetua Danji, towarzyszu miu*- 

i strze? — tow. Rasmussena.

— Projekt rozbrajania przejdzie rnarpe- 
j wno w Izbie Gmin (Folkctinget). wątp iwę 
1 jednak, czy przejdzie w Senacie (Lanjd.m 

get). W Izbie Gmin projekt nasz nm^za so­
bą większość, inaczej jest, niestety, w Izb

W Y ^ b r y  tow. wierzy, że projekt ten
orze jdzie? ,

__ Oczywiście. P rasa duńska omawia
ogromnie żywo tę sPra^ w. 
skbda się z trzech w a .o s W J )  samo roz 
hmicnie. 2) zorganizowanie korpusu straży, 
3) stworzenie specjalnej marynarki pań-

slW°^_e1 Jaka jest prowadzona agitacja za
tym projektem? _ . ,

  Projekt nasz nie jest znow tok
czemś nowem, już bowiem w r. 1909 partja 
nasza stawiała taki sam wnosek w Folke- 

i  tirget ale dopiero dziś jesteśmy tak silni 
I w Danji że mogliśmy wnieść projekt nasz 
» pod obrady. Popiera nas w tem lewica

W dzisiejszym numerze:

Tworzenie się nowego Rządu 
w Austrji.

Ordynacja wyborcza a  sp ra­
wa „trw ałego R ządu“ .

Sprawa rozbrojenia Danji —  
wyw ad z duńskim  m ini­
strem wojny.

Głosy prasy o dokonanej re­
konstrukcji gabinetu.

Kto zaprzepaścił grosz pu­
bliczny.

O nędzy naszych artystów- 
plastyków.

Budżet w komisji sejmowej.
Zjazd młodzieży rob. „S d a“ 

w Katowicach.
Precz z cłem od cukru i śle­

dzi!
Odcinek: J.S . W rażenia włos­

kie. Faszyzm i jego stan o- 
becny.

chłopska. Odbyliśmy olbrzymią ilość wie­
ców w całym kraju, które były przepełnio­
ne i nadzwyczajnie ożywione. Wiece te 
wciąż się odbywają. Na tych wiecach zała­
twiają się też przy okazji wszelkie pora­
chunki partyjne, ponieważ przemawiała na 
nich przedstawiciele wszystkich partji. W y­
miana zdań przybiera nieraz bardzo ostry 
charakter. Przeżywamy ciekawe czasy. Ca­
ła Eurcpa z ciekawością czeka wyniku. J e ­
steśmy pierwtsi.

 Jakie są gwarancje bezpieczeństwa
Danji na wypadek rozbrojenia?

— Niema żadnych. Wogóle gwarancji 
b e z p ie c z e ń s tw a  niema, i nie można ich dziś 
osiągnąć. Przykładem państewko Luksem­
burg, które miało największe gwarancje 
bezpieczeństwa, a zostało podczas wojny 
najechane. Za to uważamy, że bezpieczeń­
stwo będzie większe, gdy będziemy rozbro­
jeni, niż tak, jak dzisiaj — uzbrojeni. W ła­
śnie dzisiejszy system zbrojeń w Europie 
wprowadza niebezpieczeństwo największe.

 Czy Damja nie oibawia się losu Bel-
gji? .

  Nie, tego się wcale nie obawiamy.
Bełgja i Luksemburg zostały zdruzgotane, 
mimo iż były militarnie silniejsze od Danji. 
Gdyby jakaś nowa wojna miała wybuch­
nąć. to d la  nos korzystniej jest być bez bro­
ni w ręku.

— Ale czy nie wyobraża sobie tow. mi­
nister takich gwarancji pokojowych dla Da­
nji, jakie, naprzykład, ma Szwajcarja?

— Nie. Szwajcarja znajduje się w zu­
pełnie spocjalmem położeniu. Zastrzegła o- 
na scibie to przed wstąpieniem do Ligi N a­
rodów, — nie można jej położenia porów­
nywać z położeniem Danji. Danja, ani ża­
dne inne Państwo, takich gwarancji, jak 
Szwajcarja, mieć nie będzie.

— Jaki nastrój wywołał wasz projekt 
rozbrojenia w Europie?

I— Anglicy chwalili go bardzo w G.me­
wie, a gdy prezes ministrów Stauning p rze­
mawiał w Genewie, to Liga Narodów wyra­
ziła mu swój hołd. Sfery postępowe i socja­
listyczne za granicą są zwolennikami na­
szego projektu, lecz oczywiście, cpinja za- 
granicy jest podzielona zależnie cd poglą­
dów politycznych i społecznych Co do A- 
meryici, to 70 pism amerykańskich zapro­
ponowało mi napisanie szeregu artykułów 
w tej sprawie z umotywowaniem jej, i o ile 
wiem, lo artykuły te zdołały pozyskać opt-
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raję amerykańską dla mego planu rozbroje­
nia.

— Co rząd  doński zamierza uczynić z 
pieniędzmi, które zostaną zaoszczędzone 
w budżecie przez skasowanie arm ji? Czy 
istnieją już jaide konkretne plany w tym 
kierunlcut?

— Nie, nic konkretnego jeszcze pod 
tym względem nie planowano.

— A jak wielkie sumy zostaną zaoszczę­
dzone?

—  W ydatki na arm ię duńską wynoszą: 
60 mi/! jonów naszych koron. Z tych 60 — 
40 miljonów będą skreślone, pozostanie 
więc tytlko 20 miljonów. Co do koszar i 
gmachów wojskowych, to będą albo prze­
robione na biura państwowe, albo na szko­
ły, ailbo sprzedane.

— Czy flota wojenna Danji wchodzi 
do tych 60 miljonów wydatków na arm ję?

— Nie. Flota wojenna ma osobną po­
zycję. Kosztuje nas 15 miljonów kor. duń­
skich rocznie. Po skasowaniu jej pozosta­
nie 6 miljanów, wydanych na policję mor­
ską. Część floty wojennej zastanie albo 
przerobiona na marynarkę handlową, albo 
sprzedana, allbo wreszcie przejdzie do floty 
rybackiej.

— Jak  długo przypuszczalnie będzie 
trw ało przeprowadzenie rozbrojenia, o ile 
przejdzie ten projekt?

—■- Pół rolcu.
—• Tylko pół roku?
— Tak, gdyż jeśli chodzi o marynarkę, 

to  wszystko już tnamy, zarówno m atsrjał, 
jak i ludzi; chodzi więc tylko o przeniesie­
nie ich. Nie trzeba będzie nic nowego sp ra­
wiać.

— A jak z arm ją? Co się stanie z ofi­
cerami i żołnierzami?

— Mamy utworzyć z nich dobrowolny 
korpus policji, reszta przez 5 lat otrzymy­
wać będzie rentę. Koszt tego wyniesie 11 
miljonów rocznie. Arm ja zostanie rozpusz­
czona natychmiast; prowizoryczny korpus 
policyjny będzie gotowy zaraz, a dopiero 
stopniowo otrzymywać on będzie wykształ- 
.cenie fachowe,

— Jakie stanowisko wobec waszego 
projektu zajęły inne państwa skandynaw­
skie?

— Socjalni demokraci Norwegji wnie­
śli laki sam projekt do Parlam entu, w Szwe­
cji narazie nie wniesiono takiego projektu, 
gdyż towarzysze szwedzcy walczą o zmniej­
szenie armji. W ydatki na wojsko w Szwe­
cji wynoszą 100 miljonów koron szwedz­
kich. Narazie towarzysze szwedzcy dom a­
gają się zredukowania armji do U nas 
jest lepiej.

Tyle duński minister... wojny...
Kopenhaga, w listopadzie.

J . M.

K siążki nadesłane.
SPROSTOWANIE.

Do notatki, ramieanczonej w  sobotnim num-e- 
r t t  „Robotnika" wkradł się b łąd  Mianowicie, 
nazwisko autora podręcznika p, t. „Geografia gos­
podarcza. ze szczegó&nem uwzględnieniem Polski'*, 
jest: St. Łaganowstd, a nie Galanowski, jak zostało 
mylnie wydrukowane.

3)

Wrażenia włoskie
Medjolan—Rzym— Neapol.

OPOZYCJA. —SIŁA J E J  I SŁABOŚĆ.
Mówiąc tyle o normalizacji, Mussoli­

ni ma na myśli nietylko siebie i swoją par- 
tję . Wzywa on do powrotu do normalnych 
stosunków również swoich przeciwników i 
zwraca się do opozycji parlamentarnej, któ­
ra, jak wiadomo, po zamordowaniu Mateot- 
tiego na znak protestu pasta-nowiła uchylić 
się od udziału w pracy parlamentarnej do­
póki kraj nie będzie miał rękojmi rządów 
istotnie konstytucyjnych. Opozycja ta skła­
da się z socjalistów, demokratów, popal a ri 
(ludowców katolickich). republikanów i kil­
ku mniejszych grup i stanowi jedną trzedą  
Izby. Jest to opozycja oficjalna, walcząca 
z  faszyzmem aż do obalenia go.

Ale wśród grup ni e faszys towskich. któ­
re  pozostały w parlamencie, panuje również 
nastrój nieprzychylny dla Rządu. Języcz­
kiem u wagi jest grupa libsrailnai. Partja  li­
beralna we Włoszech ma bardzo piękne tra­
dycje i duże zasługi. Począwszy od wiel­
kiego Cajvour'a, rządziła Włochami aż do 
przewrotu faszystowskiego — bezpośred­
nio. albo za kulisami. Stary Gioiitti usunął 
się na bok. kiedy przyszedł Mussolini. Nie 
zwalczał bynajmniej dyktatora, chwilami 
nawet okazywał mu swoje sympatje — ale 
właściwie czekał, w przekonaniu, że czas 
zrobi swoje i zje Mussoliniego, jak tylu in­
nych przęd nim*). Na ozoło partji wysunę­
li się inni ludzie, poróżnieni ze sobą, od-

•) Gioiitti |Dż;olitti) obecni* przeszedł do wy­
raźnej opozvcjl (Przvp. Red.I

It) wmmlgrosz h i m
V/czoraj na posiedzeniu magistratu roz­

patrywano sprawę funduszu, zebranego przez 
komitet odbudowy „Rozmaitości", na czele 
którego stali pp. Kronenberg, radny Libicki i 
Zdzisław Lubomirski. Komitet ten zawiązał 
się zaraz po pożarze teatru i zebrał około 
2,800,000 marek polskich, co, biorąc pod u- 
wagę kursy giełdowe z okresów, kiedy te 
składki były ofiarowane, wynosi kilkadzie­
siąt tysięcy dolarów. Suma ta jednak nie zo­
stała zaraz przekazana magistratowi i skut­
kiem dewaluacji wyniosła w chwili otwarcia 
„Teatru Narodowego" śmieszną sumę 21 zło­
tych. Wina niewątpliwie jest zarówno po 
stronie magistratu, jak i komitetu, że pienię­
dzy tych wczas, kiedy miały jeszcze dużą war­
tość, nie użyto na odbudowę. Teraz jednak 
magistrat zasłania się niedołęstwem komite­
tu, a komitet niedbalstwem magistratu.'

Pla rozpatrzenia tef sprawy, która zanie­
pokoiła opinję publiczną, magistrat wczoraj 
wyłonił komisję, w następującym składzie: wi­
ceprezydent Jankowski, ławnik Kronenberg, 
Plenkiewicz i tow. Szczypiorski.

Drożyzna.
R A D A  SPOŻYWCÓW.

O obniżenie cel wwozowych od cukru.
Wczoraj odbyło się pierwsze posiedzenie 

komisji artykułów przemysłowych Rady Spo­
żywców. Przewodniczył naczelnik wydziału 
aprowizacyjnego min. spraw wewnętrznych p. 
Jan Strzelecki. Omawiano sprawę ulg cel­
nych wwozowych dla artykułów pierwszej 
potrzeby, a mianowicie obniżenia ceł wwozo­
wych od cukru, co spowodować winno obni­
żenie cen tego artykułu na rynku wewnętrz­
nym.

Obecna opłata celna, wynosząca 35 gro­
szy na kilogramie kryształu i 45 gr. na kilo­
gramie kostki, dla skarbu państwa nie ma zna­
czenia. Chroni natomiast przemysł cukrowy 
przed konkurencją zagraniczną i pozwala tru­
stowi cukrowemu śrubować na rynku we­
wnętrznym ceny cukru powyżej cen rynków 
zagranicznych.

Zreferowanie tej sprawy na plenum Ra­
dy poruczono posłowi Łypacewiczowi. Na­
stępnie rozważana była sprawa wprowadze­
nia pewnych ułatwień celnych przy imporcie 
śledzi. Sprawę tę zreferuje na plenum Rady 
dyr. Lukasiewicz. Wreszcie w sprawie sto­
sunku Rady Spożywców do Biura badania 
cen komisja uznała się za niekompetentną i 
orzekła, iż sprawa ta winna być rozpatrzona 
przez plenum Rady Spożywców.
W YUZDANIE PASKARZY NABIAŁOW YCH  

MOŻE BYĆ POSKROMIONE.
Ceny masła mają ostatnio stałą tendencję 

zwyżkową, która nie jest niczem uzasadniona, 
albowiem krajowa produkcja jest b. znaczna. 
Według opinji kół miarodajnych produkcja ta, 
ma jakieś ujście zagranicę, prawdopodobnie 
przez Gdańsk. Tymczasem obecna cena ma­
sła przekroczyła już przedwojenną cenę w 
złocie blisko o 100 proc. Kilogram śmietan­
kowego masła kosztował przed wojną 1 rb. 
25 kop., co czyni po przerachowaniu 3 zł. 25 
gr., gdy obecnie taki gatunek masła sprzeda­
wany jest po 6 zł. 30 gr.

Na szczęście okazuje się, że producenci 
duńscy ofiarują swoje masło po cenie 3 zł. 50

mienmśe zachowujący się wobec Rządu. Le­
wicowa grapa, z redaktorem „Corricre della 
Sera" Albartindm na czele, od pierwszej 
chwili zajęła stanowisko wyraźnie wrogie 
względem faszystów, podczas gdy prawica 
liberałów, z Sallandrą, popierała Rząd w 
parlamencie i nie przyłączyła się do akcji o- 
pozyeji, Niedawno odbył się w Livorno kon­
gres partji liberalnej, który ujawnił wszyst­
kie te prądy. Lewica domagała się wyraźnej 
polityki i przejścia do ostrej opozycji wo­
bec Musjsolinjego. Prawica broniła swej 
taktyki bardzo słabo. Ostatecznie wziął gó­
rę prąd pośredni, centrowy, dość jasno o- 
kreślaijący niezadowolenie partji z Rządu 
powtarzający postulaty opozycji nieobecnej 
w parlamencie, ale nie naśladujący jej w 
bojkocie Izby. Skutkiem tej uchwały był 
rozłam w partji; p. Sailandra, który jeszcze 
rie  porzucił narazie Mussoliniego, z kilku­
nastu innymi prawicowymi liberałami zało­
żył grapę narodowych liberałów, wiernych 
Rządowi

Opozycja, k tóra zwalcza Rząd nieobec­
nością, znajduje się w sytuacji dość osobli­
wej; negacja posunięta została do granic 
ostateczny ch i jest zarazem źródłem i iły 
i słabości. Bojkot parlam entu i tak jaskra­
wy protest przeciwko gwałtom faszystów 
sprawiły doskonałe wrażenie w kraju i pod­
niosły znaczenie grup opozycyjnych i ich 
wpływ moralny, będąc jednocześnie mocrą 
spójnią, łączącą grupy polityczne dość od 
siebie dalekie. Z drugiej jednak strony brak 
pozytywnych haseł i wytkniętej jasno 
wspólnej iinji postępowania na wypadek o- 
balenia Rządu, a cel ten przecież powinien 
prz en c wszy s tli i em przyświecać opozycji— 
osłabia ogromnie całą akcję obozu opozy­
cyjnego. Zapytywani przeżeranie posłowie 
opozycyjni, co będzie, jeżeli uda się stwo­
rzyć w parlamencie większość przeciw M.us-

gr. wraz z dostawą do składu t. j. niemal o 
połowę taniej, niż nasi obszarnicy i poczciwe 
kmiotki. Rząd powinien z tej sytuacji skorzy­
stać i możliwie ułatwić wwóz masła duń­
skiego przez odpowiednie ulgi celne, co z na­
tury rzeczy zmusi naszych paskarzy do kapi­
tulacji.

SPEKULANCI M AG AZYNUJĄ JA JA  I 
CZEKAJĄ.

Obecnie pozwolenia na wywóz jaj nie są 
udzielane. Mimo to cena jaj nic ulega zniżce. 
Dzieje się to dlatego, iż eksporterzy segregu­
ją jaja, zachowując lepsze sztuki i zatrzymu­
jąc je w oczekiwaniu na otwarcie granic {łla 
wywozu tego artykułu. Gdyby więc czynni­
ki miarodajne zajęły zdecydowane stanowi­
sko zakazujące wywozu jaj aż do nowej pio- 
dukcji, magazynowane zapasy musiałyby być 
rzucone na rynek, co wywołałoby niechybnie 
zniżkę znaczną cen.

M ĄK A RUM UŃSKA.
Na rynku warszawskim ukazała się w 

niewielkiej zreszTą ilości t. zw. „krupczatka", 
pszenna mąka besarabska, importowana z 
Rumunji. Narazie mąka ta nie wytwarza mą­
ce amerykańskiej konkurencji, albowiem jest 
nieco od niej droższa. Ze względu jednak na 
mniejsze koszty przewozu, mąka rumuńska 
powinna być tańsza od amerykańskiej i sku­
teczniej regulować ceny na rynku. (—).

Z RYNKU MIĘSNEGO.
Na targowisku trzody chlewnej w dniu 

wczorajszym tranzakcji nie dokonywano, gdyż 
był to dzień nietargowy. Na rynku mięsa wo­
łowego ubito 200 sztuk wołów. Ceny mięsa 
zadniego utrzymane — 1 zł. 90 gr. za 1 kg., 
mięso przednie przy tendencji zniżkowej wa­
ha się od 90 groszy do 2,30 zł. za 1 kg Na 
rynku cielęcym podaż normalna, ubito 100 
sztuk cieląt. Zapotrzebowanie słabe. Ten­
dencja zniżkowa.

ZA UPRAW IA NIE LICHWY.
Oddział walki z lichwą kom. rządu skie­

rował do sądu do spraw lichwiarskich spra­
wy następujących właśc. sklepów spożyw­
czych oskarżonych o pobieranie nadmiernych 
cen za mleko: Małgorzaty Matuszewskiej
{Marymoncka 44), Józefy Winiarskiej (Opa- 
czewska 16) i Antoniego Miarka (Koszykowa 
15) oraz Jakóba Osińskiego, przekupnia, za­
mieszkałego w osadzie Dawidów. (—).

Sprawy skarbowe
Rozporządzenie o lichwie pieniężnej.

W  tych dniach ogłoszone zostanie rozporzą­
dzenie minitstrów skadbu i sprawiedliwości, wyda­
ne na mocy rozporządzenia iPrerydcnta o (lichwie 
pieniężnej, a zmietuatące ostatnio obowiązujące 
przepisy.

Zgodnie z tera rozporządzeniem instytucje ban­
kowe obowiązane będą przedstawiać właściwym 
labom Skarbowym najpóźniej do dn. 5-go każdego 
miesiąca wykaz najwyższych wymawianych i po­
bieranych procentów i pro widii przy dyskoncie 
wteksłi, rachunków otwartego kredytu, pożyczek i 
gwarancji oraz najwyższych o,p!at, pobieranych jed­
norazowo przy inkasie, zleceniach giełdowych, za­
świadczeniach walutowych i akredytywach.

Podawane w wykazach korzyści majątkowe 
przy czynnościach kredytowych nie mogą przekra­
czać 24% w stosunku rocznym, co nie obejmuje 
zwrotu kosztów porta i opłat stemplowych w rze-

sd lin im u , e ry  ta  ewentualna większość dla 
obalenia obecnego Rządu będzie dość silna 
i solidarna dla wyzyskania zwycięstwa i u- 
tworzenia nowego rządu demokratyczne­
go — nie umieli dać odpowiedzi wystarcza­
jącej.

Z nieijawo narazie wyłaniających się 
pomysłów wnioskować można, te  po przy- 
puszczallnem obaleniu Mussoliniego na dro­
dze panlamentaimiej. powstałby Rząd poza- 
partyjny d la przeprowadzenia nowych wy­
borów na podstawach demokratycznych. 
Nowa Izba, wybrana bez nacisku i teroru, 
przedstawiająca niekłamaną wolę narodu, 
wyłoniłaby z siebie Rząd parlamentarny, 
przywracając W łochy do stanu konstytucjo" 
ndhego. Na prem iera takiego rządu przej­
ściowego wymieniany jest „opatrznościo­
wy" p. Gioiitti, który w 82 roku życia raz 
jeszcze doczekał się tego, że ku niemu w 
ciężkiej chwili zwracają się oczy kraju. 
Gdyby tak się stało, polityka „wielkiego 
staroa", przebiegłego i posiadającego wiel­
ką zaletę cierpliwości, zatryumfowałaby raz 
jeszcze. Pozwolił on przed 4 laty komunis­
tom na nieobliczalne wybryki i rekami ko­
munistów osłabił ruch robotniczy. Nie prze­
ciwdziałał faszyzmowi, przyglądał się ich 
wybrykom cierpliwie, i doczekał się zbliża­
jącego się ich końca, I teraz znowu zostaje 
ra  pólu, jako ten, który jedynie może zna­
leźć wyjście z trudnej sytuacji.

•  *
*

B W OJSK OW I A FASZYŚCI.
Dalszy rozwój wypadków zaiety w 

znacznym stopniu od tego, jakie będzie sta­
nowisko t zw. „Combattcnti" (organizacja 
byłych wojskowych) i czy organizacja ta, 
coraz bardziej nieprzychylna dla faszyzmu, 
przejdzie wyraźnie do opozycji.

Związek byłych wojskowych jest insty-

erywistej ich wysokość: oraz prowizji obroto'*^ 
na rachunkach otwartego kredytu i b ie ż ąc y -c h . 

ra jednak me może przekraczać Jg % kwartał®1*
po potrąceniu said a i pozycji frankowych.

Przy pożyczkach na zastaw ruchomości * 
jątkiem papierów" wartościowych i towarów I*0 
rryści majątkowe nie mogą przekraczać 24% 
stosunku rocznym tytułem .procen.ów i proW®*1 
od udzielanych pożyczek oraz aż Jo  odwoła®13 
3% miesięcznie od sum pożyczonych tytuło® 
nagrodzenia za zabezpieczenie zastawu, przed1®’ 
wanie i szacowanie

Prące przygotowawcze do ustawodawstwa 
skarbowego.

Pod tym tytułem rozpoczęło Mimsterjum 
bu nowe wydawnictwo z dziedziny skarbowoś®1- 
Celem wydawnictwa jest zaznaiomienie afer i®** 
refujących się zagadnieniami skarbowemi * 
szczegółu emi zagadnieniami prawa s k a r b o w e g o ,  **3 
krajowego, jak i zagranicznego. Wydawnictwo ®** 
•przedewezystkiem na ceiu przedstawić, jak P0' 
szczególne kwestie skarbowe zostały rozwiąż*®* 
w ustawodawstwie państw zagranicznych, a ł**9 
samem dać czytelnikom możność porównania P®, 
skich ustaw skarbowych z ustawami zagraniem®®*1'

Kierownictwo „Prac przygotowawczych do 
stawodawstwa skarbowego'1 obiął podsekreś*1* 
stanu w iMinrsterjum Skarbu, p, Bolesław M a r k o w ­
ski

Ukazały się już trzy pierwsze zeszyty tog®
wydawnictwa. Jeden zeszyt p. t. ,3 u d te t i r*" 
chunkowość publiczna", zawiera tłumaczenie z®1" 
nego dzieła niemieckiego autora, Ottona Schwa®**' 
Zasady budżetowania, kasowości i r a c h u n k o w o .*®1
pulbilicznej. Następne dwa zeszyty p. i  „Poćah*1 
od obrotów" i opłaty", zawierają: pierwszy — przed­
stawienie podatku od obrotu we Francji, Niem­
czech i Czechosłowacji; drugi — omówienie za** 
wytycznych projektu ustawy o opłatach stempl®- 
wycb ora* uwagi o naruszeniach przepisów o °" 
płatach stemplowych.

Poszczególne egzemplarze prac są do naby­
cia w lokalu Stow. Urzędników Skarbowych, 
Rymarska 3, parter, pokój Nr. 97. po cenie: -Bu­
dżet i rachunkowość publiczna" 3 zł.; „Podatki o* 
obrotów i opłaty" (zeszyt pierwszy1) — 2,50 *1' 
„Podatki od, obrotów i opłaty'* (zeszyt drugi) 
1,50 z l

Ncrwn banknoty 20-złotowe.
Bank Połdki zawiadamia, te  z dniem 17 b- 

puszczone zostały w obieg bilety 20-zł oto we U e#
misji

Rysunki i wymiary obrazu biletów H e®1*® 
«ą takie same, ja’k biletów I emisji, a różnica Po­
lega na tern, te : Biłlety II emisji wykonane zo«t*^ 
na papierze lekko rypsowanym (wytłaczana drob­
na krateczka) — bilety zaś H emisji na papi«rt* 
gładkimi. Serję i ntimer na biletach 13 emisji 
mieszczono na dole, pod medalionami — z łe**^ 
strony seria, z prawej zaś numer — podczas 
w biletach I emisii tak numer, jako też i seria p®* 
witórzone są dwukrotnie u dołu i u góry biletu.

PIERW SZY ODCZYT NA DOM 
LUDOWY.

Dnia 27 listopada r. b. w czwartek 0 
godz. 7 wiecz. w sali Muzeum Przemysł11 
i Rolnictwa. Krak.-Przedmieście 66. odb®' 
dzie się odczyt tow. posła Jędrzeja Mord’ 
czewskiego pod tytułem: „PRZYCZYN^ 
DROŻYZNY I BEZROBOCIA W POL' 
SCE".

HSS?

tucją bardzo wpływową we Włoszech, xo*
swoich przedstawicieli we wszystkich pra­
wie partjarh  politycznych, przeważni® 
wśród faszystów, z którymi do ntedawn* 
jeszcze szedł ręka w rękę. B. wojskowych 
i faszystów łączył frazes patriotyczny, ° ' 
brona praw byłych żołnierzy, odruch prz®' 
dwkomtun,styczny. Kombatanci brali udzń** 
w pochodzie na Rzym, dali swoich w y b it-  
nych przywódteów do bloku wyborczego fa- 
szystów na wiosnę r .  b. Mussolini uważa-1 
kombatantów za swych najwierniejszych 
sprzymierzeńców. a<le przeliczył się, jak ^  
wielu innych wypadkach nie doceniając t«- 
go, że nieustanne gwałty wywołują o d ru c h  
protestu u wszystkich, stojących poi* 
szczupłą garstką władców.

Zraziło b. wojskowych do faszystów to 
przedewszystkiem, że ci ostatni zmonopoli­
zowali całkowicie wszystkie hasła patrjo* 
tyczne i nacjonalistyczne, siebie jedyni® 
uważając za godnych synów Italji Najnow­
sza teorja faszystowska głosi, że dobryn* 
„combattente" jest nie ten, który podcza® 
wojny wallczył na froncie, lecz ten. który 
już po wojnie wywalczał „nowe Włochy 
na ulicach miasta, napadając b ezb ro n n y ch , 
niszcząc i podpadając. „Teorja" taka obra­
ża prawdziwych kombatantów, lak samo* 
jak obraża ich okrzyk bojowy faszystów 
„A chi 'ITtaiia?" *) — pyta naorzykład P‘ 
Mussolini na wiecu swoich zwolenników.-"- 
„A noi" **) — brzmi tryumfalny okrzyk 
tłumu. W  przeciwieństwie do tego b. woj' 
skowi wysuwają swoje hasło: „Italia litbzr* 
per gH Itailiani" — wolne Włochy dla Wło­
chów.

Stosu* ki między kombatantami a fa­
szystami tak jeż były naciągnięte, że 
kongre-sie w Asyżu w lipcu r. b. faszysto^-

*) Do kogo należą Włochy? **) Do na«l
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Zjazd
t o p i l i  Młodzieży MMm „S:ł3“Ł

^  ^  niedzielę dn. 17 b. m. odbył się w Katowi- 
ę Zjazd Zw. Młodzieży Robotniczej „Siła na 
 ̂ Hsku. Ruch robotniczy młodzieży socjaiistycz- 

J - j 'v Polsce znajduje się zaledwie w zaczątkacn.
>Vr w łych miejscowościach, które ogarniała 

^^ałalnością „Siła" cieszyńska, ruch ten roz- 
p 'a s>c doskonale, zarówno po czeskiej, jak i po 

*k'ej stronie Śląska Ciesz.
"Siła“ na G. Śląsku powstała przed 2 J4 laty, 

Cjt°r”iąc się na formach organizacyjnych „Siły' 
j. Sł>’ńskicj i w przeciągu tego krótkiego czasu o- 
^ O ę la  pokaźne rezultaty, że dzis już może być 

°.‘ektórych działach pracy wzorem dla organi- 
młodzieży w b. Kongresówce. 

t Zjazd zjechało 40 delegatów, reprezentują- 
j około 1500 „siłaczy", zorganizowanych w 13 
®ch. J est to liczba dość pokaźna. A jeśli doda- 
do tegQi j c w kołach tych prowadzona jest rzc- 

^  1,9 Praca wychowawcza, gimnastyczna, sporto- 
ję. ’ °rganizowanc są wszędzie chóry, orkiestry, j 
j ka dramatyczne i t. p. — to stwierdzić trzeba 
 ̂ pt*ez te 2yt roku dokonano bardzo wiele. Pod­

j ą ć  należy, że „Silę" na G. Śląsku zbudowali 
' młodzi robotnicy, bez pomocy starszych, któ- 

^ , Pochłonął całkowicie nawał pracy zawodo- 
Politycznej i organizacyjnej, bez udziału pol- 
Inteligencji, która, znajdując się na G. SI. w

yk'Vlfclkiej liczbie, całkowicie ciąży do obozu re- 
cyinego. Ten fakt ostatni pod jedynym, dość wa

wzgłędem, odbił się ujem nie na pracy górno- 

^*6^ zw raca na pracę kulturalno

■ «
>Uv •iSiły". M ianowicie organizacja zbyt małą 
^  a8ę zw raca na pracę kulturalno - ośw iatow ą 
tą .Pr ° Wadzi kursów, kół sam okształcenia, nie or- 

P'zuje odczytów. Brak do tego jest sił inteli- 
^ In y c h ,  j tu oddział TUR-a na G. Śląsku winien 

W e m łodzieży z pom ocą 
^ Zjazd przybyli, prócz delegatów , tow  pos. 
v e8*r i tow. G arlicki z ram ienia Zarządu Gł. 
j .  • tow. tow . Cohn i Dubois z C entralnego W y- 
t *'a}u M łodzieży TUR., tow . K otarba od „Siły" z 

° ru czeskiego, tow. P ap la  od „Siły" ze Śląs- 
^  Śleszyńskiego, oraz szereg przedstaw icieli miej- 

wych organizacji robotniczych.
^  ^iazd zagaił tow. Sław ik, poczcm nastąp iły  
^ " '‘tania. Tow. pos. R eger w itał Zjazd imieniem 
^ ,fir^du G}. TUR., tow. G alicki im. C cntr. W y- 
^ lsłu M łodzieży, tow . K oturba im. „Siły" z za- 
ą ru czeskiego, tow. Papla im. „Siły" cieszyń- 
t0 ei' przedstaw iciel Tow Przyjaciół Przyrody, 
i i]*! Pos. Rumpfeld, im. OKR. PPS. w K atow icach 
p “bu posłów PPS do Sejmu śląskiego, tow. Cas- 
t ^ r' >m. oddziału TUR. w K atow icach. Dr. Mor- 

im Zw. S trzeleckiego i tow. Pająk im. Zw. 
M etalowców. Część uroczystą Zjazdu uświe- 
Produkcje doskonałej o rk iestry  mandolini- 

Chj * dwuch. na wysokim poziomie stojących,

%

ra,v młodzieży, 
t Obszerny refera t o p racy kultu ralno  - ośw ia­
ty organizacji m łodzieży wygłosił, w itany okla- 
,|(9mb tow  pos. Reger. k tó ry  w  syntetycznym , do- 
t>t|)°0*le przem yślanym  i głęboko ujętym w ykładzie 
łł „0v'ił poszczególne dziedziny pracy, jakie „Si- 

Pfowadzić powinna.
Po południu ustępujący Z arząd złożył spraw o- 

9l*’e organizacyjne i kasow e, po których w yw ią­
ż ę  dłuższa dyskusja, w której zabierali głos 

I .  • tow, Sławik, Szneider, Dubois (z W arszawy),U l

**);
W

j . ■ Pos. Biniszkiewicz. w itany ow acyjnie przez 
raPych, tow. G arlicki (z W arszawy), Papla, 

'"“Pfeld i inni. W wyniku dyskusji Zarządow i u-

Sję- ,
^ e l grupie z wielkim trudem udało się po- 

rzymać większość od uchwalenia rezoilu- 
jjj1, 'wyraźnie skierowanej przeciw M ussjli- 
j .^ U . Przyjęto wniosek kompromisowy, 
j /^ t ł z a j ą c y  niezależność i bezpartyjność 
^J^zku, oraz domagający się pełnego przy­
n ęcen ia  prawa i swobód konstytucyjnych. 
; ,Uchwaie tej powiedział p. Mussolini w 
tlok ' ze swoich licznych mów, że „nie po- 

t*9 mu się".
I ' -

t>r, N ie w idać, alby stosunki te  m ia ły  się po- 
*wić; racze j b ęd ą  coraz gorsze i zerw a-

dzielono absolutorjum  i przyjęto  szereg organiza­
cyjnych wniosków.

Do nowego Zarządu na przew odniczącego w y­
brano tow. Sław ika, na członków  tow. tow. Ro- 
chow iaka, M ajera, M elka, Rumpfelda, Borysa, Lc- 
wika, Zilmnego i Koźlikównę.

W  końcu ratyfikow ano połączenie się „Siły" 
z Stow, przyjaciół przyrody, k tóre stanowić będzie 
autonom iczną sekcję „Siły". O dśpiewaniem  „C zer­
wonego Sztandaru" Zjazd zakończono. W ieczorem , 
w śród miłego nastroju, odbyła się zabawa uczest­
ników Zjazdu.

2 i i i  iiMm
PODZIAŁ REFERATÓW.

Na wczorajszem posiedzeniu nastąpił w y­
bór referentów  budżetowych. Przed pełnem 
posiedzeniem komisji obradow ała podkomisja, 
wybrana specjalnie dla uzgodnienia stanowisk 
stronnictw  w sprawie wyboru referentów  po­
szczególnych budżetów.

Ponieważ podkomisja nie uzgodniła sw e­
go stanowiska, gdyż dzięki blokowi: N. D., 
Ch. D., Żydzi, Piastow cy najważniejsze refe­
ra ty  budżetow e dostały się dawnej większo­
ści chjenopiastowej, a lewica została zmajo- 
ryzowana, w skutek czego zapowiedziała po­
stawienie w łasnych kandydatur, — więc na 
pełnem posiedzeniu komisji odbyła się w al­
ka o referaty.

W  imieniu większości Chjeno - Piasto - 
Żydowskiej z podkomisji p. G ruszka zapropo­
nował na referentów : budżetu min. spraw za­
granicznych p. Kozickiego (Zw. Lud. Nar.), 
min. spraw wojskowych — p. C zetw ertyń- 
skiego (Zw. Lud. Nar.), min. kolei żelaznych— 
p. Tabaczyńskiego (Zw. Lud. Nar.), min. wy­
znań religijnych i oświecenia publicznego — 
p. Rymara (Zw. Lud. Nar.), min. reform  rol­
nych — p. Ostrowskiego (Piast), min. prze-

mysłu i handlu — p. Kosydarskiego (Piast), 
min. spraw w ew nętrznych — p. Rusinka 
(Piast), min. skarbu — p. Michalskiego (Du- 
badecja), min. pracy i opieki społecznej — 
ks. Kaczyńskiego (Chadecja). Wyżej wymie­
nieni zostali większością głosów wybrani na 
referentów  — kontrkandydatury  upadły.

Kontrkandydatam i dla wyżej wym ienio­
nych budżetów w kolejności powyższej byli 
pp.: Dąbski Jan  (Wyzwolenie). Miedziński
(W yzwolenie), Bartel (W yzwolenie), Smuli­
kowski (PPS.), Maksymiljan M alinowski (Wy­
zwolenie), Diamand (PPS.). W yrzykowski 
(W yzwolenie), Łypacewicz (Wyzwolenie), Żu­
ławski (PPS.)

Na referentów  pozostałych budżetów  w y­
brano jednogłośnie: min. rolnictw a i dóbr pań­
stwowych — p Poniatowskiego (W yzwole­
nie), min. robót publicznych — p. Romockie- 
go (Chadecja), min. sprawiedliwości — tow. 
Z M arka (PPS.), najwyższej izby kontroli 
państw a — p. Chądzyńskiego (NPR.), prezy- 
djum Rady ministrów tow Pączka (PPS.), 
Sejmu i Senatu — p. Bryla (Zw chłopski).

G eneralnym  referentem  pozostał p. Ździe- 
chowski (Zw. Lud. Nar.), którego kon trkan­
dydatem  był tow. M oraczewski (PPS.).

Po wyborze referentów  p. Poniatowski 
oświadczył, iż ze względu na to, iż mniejszość 
została brutaln ie zmajoryzowana — nie przyj­
muje godności referen ta  budżetu min. rolnic­
tw a i dóbr państwowych.

Imieniem Z. P. P. S. zastrzegł tow. Mo­
raczew ski decyzję co do przyjęcia przez tow. 
tow. Z. M arka i A. Pączka p rz y d z ie lo n y c h  im 
referatów  — z tych samych względów — do 
dnia dzisiejszego.

N astępnie przyjęto dodatkow y budżet 
Prezydjum m inistrów i obradow ano nad do- 
datkow em  przedłożeniem  budżetow em  min. 
spraw wojskowych. Dyskusję odroczono do 
następnego posiedzenia.

0 nęSzy naszych artystów-plastyków

* e ńsoże nastąpić szybciej, aniżeli się mo- 
spodziewać. Zerwanie kombatantów z 

L^Ystami oznaczałoby wystąpienie z par- 
^j^entairnej grupy rządowej kilkunastu <po- 

'  kombatantów,' którzy do parlamentu 
. tali wybrani ze wspólnej listy „irarodo-

1 • Rząd zawisnąłby w powietrzu.
#*

d Taki jest stan rzeczy, po dwuletnich rzą- 
jjj ^  dyktatora. Bilans dyktatury Mussoli- 
s wykazuje zupełne bankructwo. Fa- 

jest we W łoszech całkowicie odosob- 
' ^ ZEtd stracił resztki prestiżu. Dykta-» 

której przestano się bać i która nie 
Rtą ^  Echow ać swego autorytetu i prestiżu, 
jjd' 6 s‘ę śmieszna i bezsilna. Faszyzm ni- 
j jk nie wsiąknął w życie narodu włoskiego 

zjawiskiem, utrzymująoem się na po- 
dzięki nieładowi powojennemu i 

*Zv Qrn demokracji włoskiej. Obecnie fa- 
jeszcze jest dość silny, jako organi- 

j posiadająca broń i władzę: jest to je- 
tą- laszyzm-u. która rychło może o-ka-
^  niewystarczająca. Mussolini sam

czując, żc same bagnety nic wy­
j ę .  woła o normalizację. A le dwa po-

V fa®zyzm j normalne stosu- ki konsty- 
Htń'ne' ^ d aczają  sie wzajemnie. Normali- 

uświ^—-iaca gwałt, jest oszustwim.

A rtyści są zbyt dumni, żeby mówić o 
tem. Ale ci, k tórzy się z nimi stykają, w ie­
dzą, że grozi im poprostu — brak środków do 
życia.

Był czas, kiedy plastykom  naszym działo 
się stosunkowo lepiej, niż np. literatom  lub 
muzykom. W okresie niestałości waluty pol­
skiej niejeden, chcąc się zabezpieczyć przed 
spadkiem marki, umieszczał swój kapitał w 
obrazach i rzeźbach. Paskarze, zbogaceń- 
cy zamawiali u malarzy p o rtre ty  swoich żon 
i dzieci, gromadzili dzieła sztuki, zakładali 
galerje rodzinne, żeby się przynajmniej pod 
tym względem upodobnić do elity dawniej­
szej. Kryło to w sobie w ielorakie niebezpie­
czeństwa; sztuka, na k tó rą  lecieli paskarze, 
nie zawsze była w najlepszym gatunku; z 
drugiej strony wielu artystów  stosowało się 
do gustu i poziomu zbogaceńców. Bądź co 
bądź jednak popyt na dzieła sztuki był duży; 
artyści zarabiali; mogli żyć i pracować.

To wszystko wszakże było, ma się w ra­
żenie już bardzo dawno, i minęło. W  zw iąz­
ku z ustaleniem  waluty kraj nasz przechodzi 
ciężkie przesilenie gospodarcze; każdy z nas 
ponosi w pervnej mierze koszta sanacji skar­
bu. Musimy się ograniczać w naszych w ydat­
kach i potrzebach. Najłatwiej zaś w iększo­
ści ludzi ograniczyć się w swoich potrzebach 
duchowych. Skutki tego mamy wszyscy przed 
oczyma. T eatry  świecą pustkami. Coraz 
mniejsza ilość osób kupuje książki. N ikt zaś 
praw ie nie kupuje obrazów i rzeźb. Gdy ktoś 
kupi obraz, to — według dowcipnego pow ie­
dzenia jednego z artystów  — daje się znać 
do policji, bo to pewnie defraudant...

Na domiar zła wielu artystów , i to naj­
lepszych, nie ma dziś gdzie w ystawiać swoich 
utworów.

Sprawa „Zachęty" u tknęła  na martwym  
punkcie. Po pam iętnem  posiedzeniu 20 ma­
ja b. r., na którem  miłośnicy ponownie zma- 
joryzowali artystów , artyści zwrócili się do 
ministerjum spraw w ew nętrznych z prośbą o 
unieważnienie wyborów. Od tego czasu u- 
płynęło sześć miesięcy; do p ro testu  przyłą­
czyły się najpoważniejsze organizacje a rty ­
styczne z całej Polski, między innemi „Sztu­
ka" krakow ska; opinja publiczna i prasa nie­
mal jednomyślnie potępiła skandaliczne sto­
sunki, panujące w „Zachęcie". Ministerjum

Otrzymujemy od kom endanta policji okrę­
gu białostockiego sprostowanie tej treści:

„W gazecie „Robotnik" Nr. 312 (2413) z 
dnia 14 listopada r. b. został umieszczony ar­
tykuł pod tytułem : „Szczegóły napadu pod
Leśną". W artykule tym, między innemi, jest 
mowa o tem, że banda k tó ra  dokonała napa­
du na pociąg między Domanowem a Leśną zo­
stała zorganizowana na terenie pow iatu bia- 

j  łostockiego przed pół rokiem przez niejakiego 
! Muchina.

Ponieważ wyżej wspomniany artykuł nie
I odpowiada rzeczywistości, gdyż podobnej ban­

dy jak i jej herszta Muchina od roku 1920 nie- 
tylko na terenie powiatu Białostockiego ale i 
całego tutejszego okręgu me było. jak rów­
nież bandy tej tu me organizowano, upraszam 
Redakcję o sprostowanie powyższego artyku­
łu".

Sprostowanie to musi wywołać uśmiech
i itała /-Tvtaia rfrfft. ńw ut«nnmnianV

prośby jeszcze nie załatwiło... Sam zaś Ko­
m itet Zachęty, z własnej woli, ani myśli u stą­
pić. W skutek tego większość plastyków  w 
dalszym ciągu bojkotuje Zachętę. Salon Do­
roczny, w którym  weźmie udział i „W arszaw ­
skie Tow. A rtystyczne", i „Rytm", i krakow ­
ska „Sztuka", i poznański „Świt", i wileńskie 
„Tow. A rt. Plastyków " i k tóry  zapowiada się 
ze wszech miar interesująco, odbędzie się nie 
w gmachu „Zachęty", lecz w lokalu „Związku 
Handlowców" przy ulicy Siennej. Inni arty ­
ści, k tórzy bojkotują „Zachętę", w ystaw iają w 
Polskim Klubie Artystycznym , w Salonie Gar- 
lińskiego, w różnych mniejszych salonach 
pryw atnych. Lecz naw et te wszystkie loka­
le razem  wzięte, ze względu na szczupłość 
miejsca, nie zastąpią tego jedynego w iększe­
go lokalu wystawowego w stolicy Polski, ja­
kim jest „Zachęta".

W  takich w arunkach artyści albo zdy­
chają z głodu, albo marnują swe siły, imając 
się pracy zarobkowej, często nie mającej nic 
wspólnego z ich powołaniem.

Jak  zaradzić złu? Inicjatywa powinna 
pójść, jak mi się zdaje, w dwuch kierunkach

Należy dać artystom  możność w ystaw ia­
nia swoich utworów. Należy raz wreszcie 
skończyć z tem, co się dzieje w „Zachęcie ', 
i oddać artystom  loka l/do  którego mają wszel­
kie prawo. Albo też należy zbudować gmach 
nowy — w dzisiejszych w arunkach może to 
zrobić oczywiście tylko rząd—w którym  a rty ­
ści mogliby wystaw iać swoje utwory.

Z drugiej strony należy ułatwić nabyw ­
com kupow anie dzieł sztuki. Można by ło ­
by np. stworzyć instytucję, rodzaj biura po­
średniczącego przy sprzedaży dzieł sztuki, 
k tóraby obrazy i rzeźby oddawała nabywcom 
na raty. zaś artyście, natychm iast po dokona­
niu tranzakcji, w ypłacała honorarjum za obraz 
lub rzeźbę — w całości.

Instytucja taka m usiałaby posiadać dość 
duży kredyt. K redytu tego mógłby udzielić 
znowu rząd. Ale fundusze, którem i rozpo­
rządza D epartam ent Sztuki, są w prost śmiesz­
ne. Prowadzi to nas do spraw y budżetu De­
partam entu  Sztuki na r. 1925. Budżet ten mu­
si być znacznie rozszerzony. Do tego punktu 
jeszcze powrócimy.

M ieczysław Wallis.

przez p. kom endanta policji artykuł jest od po­
czątku do końca — kom unikatem  Polskiej A- 
gencji Telegraficznej. Z jakiej pantoflowej 
poczty PA T czerpał swe informacje, trudno 
odgadnąć, ale bądź co bądź w arto było przed 
rozesłaniem  tych banialuk do prasy, poinfor­
mować się w komendzie białostockiej policji. 
A tak  w styd i despekt.

U

karę ciężkich robót w więzieniach kolonjal- 
nych. Jeszcze w r. ub. A lbert Londres za­
rządził ankietę w sprawie katorgi francu­
skiej i w ykazał bankructw o całego system u 
zsyłania do kolonji i zmuszania więźniów do 
robót przymusowych. System ten jest b. ko ­
sztowny dla skarbu, wywiera fatalny wpływ 
na skazańców i wogóle żadnych nie daje pań­
stwu korzyści.

Zdanie to podzielał m inister kolonji Da- 
ladier, k tóry  wzgodzie z rządem przystąpił do 
badania sprawy zniesienia katorgi. Ale ko ­
misja skarbow a Izby D eputowanych wyraziła 
pogląd, że sprawę tę należy zbadać szczegó­
łowo i odmówiła 'zmian budżetow ych na r. 
1925 w pozycji więziennictwa.

Izba jednak stanęła na innem stanowisku. 
Od praw icy do komunistów — wszyscy po­
słowie wypowiedzieli się za zniesieniem k a ­
torgi. Przedstaw iciel rządu złożył ośw iad­
czenie, w którem  stw ierdza, że spraw a w ię­
ziennictwa zostanie zbadana w całej rozległo­
ści i że odpowiedni projekt reformy przedło­
żony będzie Izbie. W  ciągu roku 1925 zsyła­
nie do kolonji będzie wstrzym ane.

Są więc wszelkie dane, że katorga fran­
cuska należy do przeszłości.

w Anglii*
O stateczny wynik wyborów do angiel­

skiej Izby Gmin jest następujący: oddano gło­
sów 16,638,760 wobec 14,461,802 w r. ub. Przy­
rost wynosi 2,177,958.

Liczba głosów robotniczych wzrosła z 
4,372,474 do 5,508,482, czyli o 1,136,008, t. j. 
52 proc. ogólnego przyrostu  głosów.

Konserwatyści uzyskali 2,366,976 nowych 
głosów, łiberali zaś stracili 1,332,693. Obie 
partje burżuazyjne razem w zięte powiększy­
ły liczbę głosów o 1,034,283 , t. j. o 48 proc.

W r. 1923 na Pariję Pracy padło 30,2 proc. 
ogółu głosów, w r. b. zaś 33 proc.!

A pisma reakcyjne piszą o „klęsce" Par- 
tji Pracy.

Głosy prasy

Przestępców  skazanych we Francji na 
ciężkie więzienie, wysyłaho dotychczas do 
kolonji na roboty przymusowe. W ięzienia 

| koionjalne byw ały terenem  różnych okru­
cieństw i samowoli ze strony władz, a kon- 

■ trola była trudna z powodu znacznego odda- 
! lenia od kraju Echa nadużyć . nieludzkiego 

traktow ania więźniów rozlegały się często za­
równo w prasie, jak literaturze

Otóż gabinet H ernota  może się poszezy- 
« e  zasługą, że za jego rządów likwiduje się

Ze wszystkich pism prawicowych najbar­
dziej niezadowoloną z rekonstrukcji jest „W ar­
szawianka". „W szystko tak jak było, tylko 
się ku lewicy trochę przechyliło" — pisze p. 
Stroński. P. Slroński szczególny nacisk k ła­
dzie na mianowanie p. Thugutta i powiada, że 
„Rząd p. Grabskiego zmienia się na Rząd 
G rabski — Thugutt". „Rok temu niespełna, 
bez miesiąca — jęczy p. Stroński — gdy p 
Wł. Grabski tworzył swój Rząd, wszelka myśl 
o czemś takiem  była zupełnie niepodobień­
stwem". P. Grabski, według p. Strońskiego 
— doznał „zaw rotu głowry na lewo".

„A dlaczego to tak  na lew o?" — pyta  z« 
złością p. Stroński, skoro Anglja i St. Zjedn. 
poszły na prawo... „Spraw a jest rozbrajają­
co (?) prosta"... „Obóz um iarkowany praw i­
cy i środka nie gniecie (?) p. Grabskiego n a ­
tarczywymi żądaniami" — więc on się z mm 
nie liczy.

Jakoś p. Stroński nie tłumaczy, dlaczego 
„niegnieciony" p. Grabski dał znowu teki aż 
dwum prawicowcom.

Organy czysto - endeckie są pośwciągliw- 
sze w ocenie rekonstrukcji. A no, jest po­
wód do zadowolenia... W łaśnie owi dwaj 
prawicowcy. „Jeśli chodzi o ich (p. R ataj­
skiego i p. Żychlińskiego) charak ter politycz­
ny, to obaj nasi (! wyraźnie: nasi!) ministrowie 
odpowiadają zupełnie swym poprzednikom 
pp. Hubnerowi i W yganowskiemu". Zresztą 
..Dwugroszówka" składa z siebie odpowie­
dzialność: „Rekonstrukcja Rządu zaufania p. 
Prezydenta została dokonana z m iq'atywy i na 
odpowiedzialność p. Prem jera".

P. Kozicki w „Gazecie W arszaw skiej" 
stwierdza, te  Rząd pozostaŁ pozaparlam en­
tarny, „stosunek więc stronnictw  do Rządu 
zasadniczej zmianie uledz nie powinien” . P. 
Sokalowi p. Kozicki radzi, aby współdziałał 
z p. Kiedronicm i w prowadził „pewne ogra- 

j niczenia w tych t. zw. zdobyczach socjalnych, 
jakie w arstw a pracująca w Polsce uzyskała".

Taką samą „poczciwą" radę  daje sen. 
Koskowski z „Kurjera W arszaw skiego” . Po- 
zatem jest zaniepokojony (bardzo słusznie) 
tem, że min. spraw wewn. p. Ratajski nie zna 
się na sprawach kresów  wschodnich i radzi 
mu, aby niezanadto polegał pod tym wzglę­
dem na wice-ministrze. P. Thugutta p. K os­
kowski trochę się boi, bo „pomimo znanych 
przemian, k tóre  się w nim... dokonały, jest i 
pozostał dem okratą i radykalistą".

„Kurjer Poranny", „Kurjer Czerw ony" f 
„Echo W arszaw skie' występują bardzo słusz­
nie przeciwko wynurzeniom nowego ministra 
spraw wewn. p. Ratajskiego (o których pist- 
liśmy wczoraj)

.Jeżeliby p. Cyryl Rataiski — pisze JEcho* — 
jak sam zapowiada. nieobznaio<m5oiiy ze ipraws- 
mi Ziem Wschodnich, uchylił światłe zdanie i rł- 
dy doświadczonego na tym terenie ministra Tbo- 
girHa, w takim razie udowodniłby, że nie dorótł 
do odpowiedzialnego stanowiska, na jakie go 
powołano Ze nie umie dawać ministerialnych 
wywiadów, świadczy o tem jego niezręczny wy­
wiad gdzie niepotrzebnie rzucił wiązkę, w Irtś- 
rej ukryły się liczne kkr» nieporozumień"
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,,Kurjer Czerwony" zw raca się do mini*
s+ra:

„A teraz chodzi o drobnostkę: o iprzefbruko- : 
wanie administracji ■państwowej ze szczegńłnem 
oczywiście uwzględnieniem stosunki! do narodo­
wości kraj zamioszkuiącyc k. O tych rzeczach 
„z braku czasu" ma coś mieć do gadania p, Thu- 
gutt. Ale z nim nie pozostaje pan na szczęście 
„w żadnym kontakcie wewnętrznym"'. Czyli p. 
Thugutt sobie, a pan sobie. Pan Ttrugu.lt bę­
dzie „w braku czasu" deliberował sobie przy 
biurku nad temi narodowościami, ale Pana, jako 
ministra spraw wewnętrznych, nic to nie będzie 
obchodzić. Pan jest przecież znawcą od samo­
rządów, a nie jakicbfS tam narodowości"

„Kurjer Poranny" poucza p. Ratajskiego: 
„Do publicznych komentarzy tego rodzaju o 

przyszłym systemie wewnętrznej pracy członków 
gabinetu i wzajemnym kompetencyjnym stosun­
ku do siebie ministrów móg’by być powołany 
tylko .prezes Rady Ministrów, gdyby to uznał za 
wskazane, czy konieczne. Gabinet ministrów 
wielkiego państwa nie jest ani magistratem, ani 
dyrekcją, ery radą nadzorczą przedsiębiorstwa 
przemysłowego. Jest jednolitem na zewnątrz 
ciałem potitycznem, którego członkowie muszą 
pozostawać stale ze sobą w iaknajściślejsry® i 
jaknajbardziei zwartym kontakcie wewnętrznym 
dookoła osoby premjera, względnie jego upo­
ważnionego zastępcy".

„Kurjer Polski" podnosi szczególnie zna­
czenie wejścia do gabinetu p. Tliugutta, zwła­
szcza podkreślając to, że będzie on tym łącz­
nikiem między Sejmem a Rządem, którego 
brak tak  dotkliw ie dawał się uczuć. N astęp­
nie „Kurjer Polski" pisze o mianowaniu p. So­
kala — i tu  odbywa praw dziw y taniec wśród 
mieczów'. Jak  wiadomo, w dziale politycz­
nym „Kurjera Polskiego" Biuro m iędzynaro­
dowe pracy i p. Sokal cieszą się w ielką sym- 
patją, podczas gdy w dziale gospodarczym nie­
podzielnie panuje „Lew iatan". P. Rosner 
■więc tańczy: z jednej strony — z drugiej stro­
ny. Z jednej strony walka nie powinna od­
bywać się „pod hasłem lub choćby tylko z 
eelem ukrócenia zdobytych po wojnie praw  
klasy robotniczej, jako takich". Z drugiej zaś 
strony obecny stan rzeczy w tej dziedzinie 
„nie jest na dłuższą m etę do utrzym ania". Wo­
limy ju t szczerość p. Kozickiego od takich 
łamańców.

jektui środków zaradzenia dzisiejszemu kryzysowi 
książki polskiej oraz stworzenia stałej organizacji 
obywatelskiej, któraby czuwała nad ekspensją 
książki w społeczeństwie.

j flronfka jpô pcmoL
W  SPRAW IE KONKORDATU.

Po powrocie p. St. G rabskiego ze Lwo­
wa, dokąd na jeden dzień wyjeżdżał, odbyło 
się wczoraj w Prezydjum  Rady m inistrów po- 

j  siedzenie, na k tórem  p. Stan. G rabski zdawał 
spraw ę z rokow ań z Rzymem w sprawie za­
warcia konkordatu.

Zebraniu przewodniczył prem jer Wł. 
Grabski, udział zaś poza p. St. Grabskim 
wzięli m inister spraw  zagranicznych p. Skrzyń­
ski i m inister W. R. i  0 . P. p. Miklaszewski.

Jak  się dowiadujemy, do porozumienia z 
W atykanem  nie doszło, pomimo wielkich u- 
stępstw  Rządu polskiego.
MIN. THUGUTT OBJĄŁ URZĘDOWANIE.

W czoraj o godz. 10 rano m inister Thugutt 
objął urzędowanie. Po przybyciu do prezy­
djum przedstaw ił p. Thuguttowi naczelników’ 
w ydziału podsekretarz stanu p. Studziński: a 
następnie p. Thugutt zwiedził biura prezy­
djum. 0  godz. 11 rano przybył do prezydjum 
prem jer G rabski i odbył konferencję z mini­
strem  Thuguttem. O godz. 13 p. Thugutt u- 
dał się do Belw ederu dla złożenia przysięgi, 
skąd pojechał do Sejmu. Przyjęcia urzędowe 
p. Thugutt w yznaczył na 11 i pół do 1-ej pp.

MIN. SOKAL OBJĄŁ URZĘDOWANIE.
W czoraj o godz. 4-ej po poł. p. m inister 

pracy i opieki społecznej Franciszek Sokal 
przybył do ministerjum, aby objąć urzędow a­
nie. M inister Sokal pożegnał ustępującego 
m inistra Darowskiego, poczcm przyjął urzęd­
ników centrali ministerjum, do k tórych wy­
głosił pow italne przemówienie.

Po przem ówieniu m inistra pracy i opieki 
społecznej p. Sokala, zabrał głos dyrek tor u- 
rzędu emigracyjnego p. Stanisław  Gawroński, 
składając nowemu ministrowi powinszowania 
z powodu objęcia stanow iska ministra.

M c JCartmin.
15 b. m. zm arł w W iedniu w w ieku lat 

59 tow. Ludo Hartm ann, w ybitny uczony, 
działacz polityczny i oświatowy’. H artm ann 
był synem znanego poety niemieckiego M au­
rycego Hartm anna, z zawodu był historykiem, 
uczniem głośnego Mommsena, którego bada­
nia nad średniowieczem prow adził dalej w 
dziele p. t. „Historja W łoch w średniowieczu". 
Był docentem, a później profesorem historji 
na uniw ersytecie wiedeńskim.

Ale obok pracy  naukowej pracow ał gor­
liwie na niwie społecznej. Był socjalistą i od­
dał duże usługi partji socjalistycznej, zwłasz­
cza jako działacz oświatowy. Był niezm ordo­
wanym pionierem  ośw iaty robotniczej, dążył 
do tego, by robotnik posiadał dużo i gruntow ­
nej wiedzy, a sam świecił przykładem , jako 
pierw szorzędny prelegent i nauczyciel.

Po rewolucji w Austrji i w Niemczech 
Hartm ann został mianowany posłem austriac­
kim w Berlinie i na tej placówce pracow ał e- 
nergicznie na rzecz zjednoczenia Niemiec z 
Austria. Gdy przekonał się, że niema na ra ­
zie szans urzeczyw istnienia tej idei, podał się 
do dymisji.

ODCZYT TOW. CZERNOWA.
Do W arszaw y przyjeżdża wódz rosyjskich 

soejal - rew olucjonistów tow. W. M. Czernow, 
były prezes Rosyjskiej K onstytuanty, były mi­
nister rosyjskiego rzędu, k tóry  wygłosi OD­
CZYT w dniu 24 b. m„ w poniedziałek o godz. 
7 i pól wśecz. w -*:? Tow. Higienicznego, K a­
rowa 31. p. t. Bolnesridds) piekle".

Treść: Czerezwyczjsjki przy robocie. T ra­
gedia Sołowiecka. — Obecny stan  Bolszewji. 
— Stanowisko socjalistów.

Bilety w cenie od 1 zł. do 4 zł. nabywać 
możne w Księgarni Robotniczej, ul. W spólna 
17, w adm inistracji „Robotnika", J a r e c k a  7 
i w  dniu odczytu w kasie przy wejściu, od g. 
ó-ej.

ML

W dniu 1.1 b, m. odbyła się w redakcji ..Świa­
ta'' narada w sprawie ciężkiego .przesilenia, jakie 
przechodzi w- dobie obecnej książka polska. W 
lerikogodzżnnyoh obradach wzdęli między innym:, 
udsiał p.p.: Si. Krzywoszewsk: i W Grubińsk-i
(Związek Auśorów Dramatycznych}: S. Jarkowsk: 
(Tow, Literatów i Dziennikarzy); J, Kadcn-Baa- 
drowski (Związek literatów ); pułk Łodyóski i mir. 
R Kwiatkowski (Wojskowy Instytut Naukowo- 
Wydawniczy); Srarota i Stankiewicz (.Ministerjum 
Oświaty); J. Skotnicki i W Rogo-wicz (Departa­
ment Sztoki); M. Wańkowicz (Wydział Prasowy 
Min. Spraw Wewo.}; wreszcie p p. G. Wolff. M. 
Rub-kowslai, J. Mortkowóoz, Z. i SŁ Arctowie (Zwią­
zek Polskich Księgarzy-Wydawców).

Po rozważeniu bbeonych warunków produkcji 
i ebie-gu ksiaćiki oraz sto-sunku autorów do wydaw­
ców . uybrano konriyę złożoną z P p.; J. K. Ban- 
drowakiego. Si Krrywoszewwkiogo, J,. Lorentowi- 
er.a. J. Mortkowieza. M. Rv’ikovslriejo, Szaroty : 
Wańkowie za. której powierzono opracowanie pro-

8
Dziś w min. spr. w ew nętrznych odbędzie 

się oficjalne pożegnanie ustępującego mini­
stra  p. Hubnera.

Dn. 25 b. m. w itany będzie nowy mini­
ster p. Ratajski.

W  międzyczasie kierow ać sprawami tni- 
nisterjum będzie podsekretarz stanu p. Olpiń- 
3ki

PRZYSIĘGA NOWO-MIANOWANYCH M I­
NISTRÓW.

W czoraj o godz. 12 w  południe Prez. Rze­
czypospolitej p. St. W ojciechowski, przyjął 
przysięgę od nowomianowanych ministrów: 
posła S tanisław a Thugutta i p. Franciszka So­
kala. M inistrowie: Żychliński i Ratajski zło­
żą przysięgę za parę dni.

ZMIANY NA STANOW ISKACH PODSE­
KRETARZY STANU.

W  kołach rządowych k rążą pogłoski, że 
w ślad za rekonstrukcją gabinetu nastąpią 
zmiany na stanowiskach podsekretarzy  s ta ­
nu. Mowa jest o zmianie w ice-m inistra spraw 
w ew nętrznych oraz o nominacji podsekretarza 
stanu w ministerjum przem ysłu i handlu.

W YJAZD MIN. SOKALA.
W czoraj wyjechał na kilka dni do Paryża 

m inister Sokal. Przed wyjazdem odbył mini­
ster konferencje z przedstaw icielam i mini­
sterjum  spraw  zagr. i m inisterjum przem. i 
handlu w  sprawne należytego zabezpieczenia 
naszych interesów  przy podziale funduszów 
ubezpieczeniowych, mających nam przypaść 
w myśl uchwał konwencji genewskiej z racji 
podziału G. Śląska. Spraw a ta, jak wiadomo, 
jest głównym celem wyjazdu m inistra Sokala 
do Paryża.

‘POŻEGNANIE MIN. DAiROWSKIEGO.
Wczorai ustępujący minister pracy i opieki 

społecznej, .p. 'Ludwik Da rowek i. wygłosił do ze­
branych w minystcrfuim urzędników przemówienie 
pożegnalne

W  imieniu urzędników żegnał p. Darows-kiego 
główny inspektor pracy. p. Mariar, Kłott.

DEPESZA GRATULACYJNA.
Czechosłowacki minister pracy nadesłał p. So­

kalowi depeszę, w której składa mu powinszowa­
nia z powodu nominacii na ministra pracy i pod­
kreśla zasługi p. Sokala w Międzynarodowej orga­
nizacji pracy.

W odpowiedzi p. Soka! przesłał czechosłowac­
kiemu ministrowi pracy telegram, dziękujący mu 
za .jogo depeszę.

POW RÓT MARSZ PIŁSUDSKIEGO
M arszałek Józef Piłsudski po kilkudnio­

wym pobycie w Krakowie powrócił wczoraj 
do Sulejówka.

MISTRZ WRACA DO POLSKI?
Podobno w czw artek do Katowic mają 

przybyć pp. Paderewscy, którzy udają się na­
stępnie do Poznania, jako goście, zaproszeni 
przez zarząd miasta.

OBRADY W 5PRAWTE OSUSZENIA POLESIA
Sprawa osuszenia ‘Polesia znalazła się znowu 

na porządku, dziennym Pod przewodnictwem inż 
Prokopowicza i przy udziale delegatów kij,ku mi- 
nisteriów odbyła się w Min. Robót Publicznych 
kon!fertncia, na którei omawiane były projekty, 
związane z przystąpieniem do prac przy osuazaniu 
blot oo’oskich. (v.)

TELEGRAMY.
IPâ esSiemie #*sg«l©w® w.A&istrfi.

Wiedeń, 18 listopada. (PAT.). Wraz 
z ks. dr. Se i p! cm ustąpi prawpodobnie tak­
że minister skarbu, Kienbeck. Na posie­
dzeniu klubu chrześcijańsko - społecznego 

, ks. dr. Seipel zalecił na swego zastępcę do- 
! tychczasowego ministra sprawiedliwości, 

Remeka, którego klub chrześcijańsko-spo- 
j łeczny postanowił poprzeć. Dr. Seipel za- 
\ trzyma swój mandat poselski i obejmie po­

nownie kierownictwo partji chrześcijańsko- 
spcłccznej, przyczem zajmie się reorgani­
zacją partji.

Jako ministra skarbu w nowym gabi­
necie wymieniają zastępcę [prezydenta Sty- 
rji, dr. Afarera. Ministerjum spraw zagra­
nicznych obejmuje osobiście newy kanclerz 
Remeke. W  kołach dyplomatycznych wy­
rażają żal z powodu ustąpienia kanclerza 
Seipla. Wobec dymisji ks. Serpla podróż 
Benesza do Wiednia zostanie odroczona.

DR. RAMEK NOWYM KANCLERZEM.
Wiedeń, 18 listopęwia (PAT). Komisja i 

główna Rady narodowej (Sejmu) uchwaliła i 
większością głosów powierzyć dr. Raneke 1

sfanawisko kanclerza nowego gabinetu, 
Raweks prryjął tę misję. W czwartek 
poł. odbędzie się plenarne posiedzenie Ra“* 
narodowej, ca  którem nastąpi wybór nowsg0 
gnbinetu. Dzienniki wieczorne podkreślają, 26 
dr. R u c k e  zobowiązał się kontynuować dzi®' 
ło sanacji Austrji, rozpoczęte przez dr. Seip*® 
w myśl umowy genewskiej. Tekę spraw *•' 
granicznych obejmie prawdopodobnie Henry*5 
Matują.

Wiedeń, 18 listopada (PAT). Dr. Raffle  ̂
zaąwoponc.wał tekę spraw zagranicznych 
Henrykowi Mat aj i, który — jak słychać, Prcr 
pozycję tę przyjął.

***
PAT podaje nazwisko b. ministra s?rĄ 

wiedliwości Austrji, mającego obecnie zost*c 
kanclerzem, w trzech depeszach zupełnie in»' 
czcj. Raz Ramek, drugi Raneke, w r e s z d e 
— Remeke. Nazwisko to nie jest zbyt znaflc 
poza granicami Austrji- Redakcja więc n,c 
może ustalić faktycznej pisowni tego naz^Y 
ska. Kiedyż nareszcie niepoprawny PA 
zacznie starannie spełniać swe obowiązki-

Haeas! Baldwina w Ang?gi.
PRZED MOWĄ TRONOW Ą. 

Londyn, 18 listopada. (PAT.) Król 
przyjął Bald wina i odbył z nim naradę. 
Przypuszczają, iż przedmiotem narady była 
sprawa mowy tronowej, mającej być wy­
głoszoną przy otwarciu parlamentu.

POS. SKTRMUNT U CHAMBERLAINA.
Londyn, 18 listopada. (PAT.) Wczoraj 

po południu po®eł Skirmunt złożył pierw­
szą wizytę oficjalną nowemu ministrowi 
spraw zagranicznych Chamberlainowi.

SPRAW A LISTU ZINOW JEW A.
Londyn, 18 listopada. (PAT.) Kami*ia 

dla zbadania autentyczności listu Zimowj*' 
wa złoży swe sprawozdanie na środ .Twe*** 
posiedzeniu rady ministrów.
MAC DONALD U M INISTRA S P R A ^ 

ZAGRANICZNYCH.
Londyn, 18 listopada (PAT). Mac D®* 

nald udał się dziś do ministra spraw zagr3' 
nicznych. Celem jego wizyty — jak 
dają  dzienniki — bvła sprawa stosunkoy 
dyplomatycznych z Sowietami i kwest ja »*' 
stu Zinowjewa.

gielski przesłał do Ligi Narodów notę, 
magającą się. aby na najbliższej sesji 
dy Ligi w  Rzymie, nie omawiano spra^Ó 
protokółu genewskiego, ponieważ gabinf 
angie-Iski musi omówić tę sprawę uprzed®1 
z dominjami.

Paryż, 18 listopada. (PAT.) Jak  dono­
si ,,M atin", Briamd reprezentować będzie 
Francję na sesji Rady Ligi Narodów, która 
rozpoczyna się w Rzymie dnia 8 grudnia.
ANGLJA NIE CHCE OMAWIAĆ OBEC­

NIE PROTOKOŁU GENEW SKIEGO.
Londyn, 18 listopada. (PAT ) Rząd an-

S f l s s a r - I s i  w  C - m n a e H .

Szanghaj, 18 listopada (PAT). Guber- |  W u-Pci-Fu rza.d wojskowy, którego s ie d ź 1' 
natorowie wojskowi prowincji, położonych . ba znajduje się w Uszang. Nowy rząd 
nad rzeką Błękitną i nad rzeką Białą, u- > aa ł manifest, w którym oświadcza, że o,£ 
stanowili w  porozumieniu z marszałkiem i uznaje władz pekińskich.

I wprowadzenia do dyskusji z innemi p3̂ * 
stwarri tych pierwiastków duchowych. * 
pClityka — zakończył Herriot — jest trądy* 

j cyjną polityką Francji, zarówno mon33’" 
S chicznej, jak i ropubiikaóskiej.

li IM  ImHi pniiiiii irf 
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Paryż, 18 listopada. (PAT.). Izba
t chwaliła 340 głosami przeciwko 60 na 40J( 

glosujących kredyty w wysokości 650,0®
franków na pokrycie kosztów p r z e n i e s i e ń ' 3  

zwłok Jauresa do Panteonu.

Ktliwanli Siiiwi iiiii-lraissliii
Berlin, 18 listopada. (PAT.) Przewod­

niczący dielcgacji niemieckiej do rokowań 
handlowych z Francją Trendelenburg wy­
jechał dzisiaj wieczorem do Paryża. Roko- 
wama mają być podjęte wkrótce po jego 
przybyciu do Paryża. „Germania" pisze, 
że rząd niemiecki ożywiony jest najlepsze- 
ini chęciami pomyślnego zakończenia roko­
wań.

S r a l i  n
Paryż, 18 listopada. (PAT.) Senat u- 

chwalił 176 głosami przeciwko 104 amne­
stię  za czyny, nnsizące cechv zdrady stanu.

Paryż. 18 listopada. (PAT.) Senat o- 
malwiał sprawę Malvy'ego. Senator Henri 
Cheron oświadczył, że jego zdaniem, Mal- 
vy został skazany bezprawnie. Mówca uwa­
ża za swój obowiązek, mimo, iż jest nie- 
przyjasciełem pdfitycznym Malvy'ego, za­
brać głofe, w  oeSu przyczynienia się do oba:- 
lenia błędu, w następstwie którego były mi­
nister spraw wewnętrznych narażony był 
na cierpienia moralne. Z kolei zabrał głos 
Pcćrrcarć, kwestjanując tv/icrdzenie Chero- 
rva, przyczcrn przypomniał, że Malvy zażą­
dał sam przcpTOwadtzenia nad nim sądtf 
i rząd ówczesny wziął na siebie cdpowie- 
działał-ność, naezalletme cd prezydenta repu- 
Miik. Poincare dodał, że osobiście nie do­
wiedział się o żadnym czynie Malvy'ego, 
któryby zdradzał brak patriotyzmu z jego 
strony. Z kolei senat uchwalił amnestię Mal­
vy'ego 195 głosami przeciwko 62. Wreszcie 
uchwalono zarządzenia, dotyczące amnestji 
Karola Neurrasa.

K i w i  U sm o lą
Paryż, 18 listopada. (PAT.) Na dzi- 

siejszem posiedzeniu komisji spraw zagra­
nicznych izby deputowanych Herriot wygło­
sił expose o polityce francuskiej w stosunku 
do Rosji. Prem jer wskazał, że do uznania 
sowietów skłoniły Francję motywy polity­
ki ekonomicznej. W dalszym ciągu swego 
przemówienia przypomniał Herriot praje 
komisji senatora de Monzie, wyjaśnił depe­
sze. wymienione z rządem sowieckim, 
wreszcie omówił warunki rokowań z sowie­
tami. które rozpoczną się w styczniu roku 
przyszłego. Przechodząc do kwestji zniesie­
nia ambasady przy Watykanie, premjer o- 
świadczył, iż' pragnie oddzielić zagadnienia 
duchowe od doczesnych i nie dopuści do

IP31 H
Wiedeń, 18 listopada. (PAT.)

Freie Presse" donosi z Berlina, że w n®l 
bliższych dniach zakończy się kontro* 
wojskowa w Niemczech, sprawowana p 'ze 
międzysojuszniczą komisję kontrolną.

W  mti ii iraissaislytwo sbsW
Tallm (Rewel), 17 listopada. (PAT-)' 

Tutejszy sąd wojenny skazał na śm ierć  
■posła komunistycznego Tompo za obraź-® 
sądu oraz wygłoszenie na odbywającym 
tu wielkim procesie komunistycznym, P°. 
burzającej mowy. W yrok śmierci zastał 
zwłccznie wykonany.

U dziel P s i s l i  w  Mi A u lre -W e iie rsK in
Wiedeń, 18 listopada. (PAT.) Udż3®̂ 

Polski w aktywach Banku Austro - Węgi^f, 
skiego, ustalony poprzednio na pedstiV^' 
przedstawionych banknotów na 15 mil j o'!101 j 
876 tysięcy 221 koron złotych, powięks®- 
się obecnie wskutek korzystnego wVn^T 
procesu o 2 mil jony 146.481 koron złotycA 
Rząd polski, zastępowany przez dr. , ' 
Smolkę, szefa likwidacji w poselstwie P0. 
skiem w Wiedniu, otrzymał już w osta tn ią  
dniach na tę dodatkową sumę ąsygnatę, ., 
piewającą częściowo w dolarach (112.47 h 
częściowo zaś w złocie (1.591.380 kor. l ' 
tych), znajdujące msię w skarbcu Ba*1**' 
Narodowego w Budapeszcie.

Mski w Krakowie
Kraków, 18 listopada. (PAT.). 

raj po południu w Związku Legjonis* ^  
odbył się podwieczorek, wydany na cze:e 
marszałka Józefa Piłsudskiego. W  oz3 .. 
podwieczorku wykonano szereg produ 
artystycznych. Ó godz. 7 wiecz. m ars



R O B O T N I K  Środa, 19 listopada 1924 r.

Piłsudski przybył do teatru im- Sło* 
"^cltie^o, gdzie imieniem dyrekcji teatru 
P°witał gościa dyr. Trzciński. Publicz­
ność zgotowała marszałkowi owację. Gdy 
^ rszałek  ukazał się w loży, muzyka zain­
tonowała hymn narodowy, a publiczność 
^^rtała marszałka Piłsudskiego oklaska- 
?*• Z teatru udał 6ię marszałek na raut 

Magistratu, gdzie zebrało się grono 
**2edstawicieli władz, generalicji i społe- 
2ećstwa krakowskiego. O godz. 13,5 w 

,^ y  marszałek Piłsudski odjechał do Su­
rówka. Na dworcu kolejowym była u- 

y*wiona honorowa kompanja strzelców. ę salonach recepcyjnych żegnali marszał- 
£ przedstawiciele władz cywilnych i woj- 

^owych oraz przedstawiciele miejscowego 
*P°łeczeństwa.

Wy oS w p i i t  baidy Wm
Katowice, 18 listopada. (PAT.). Dziś 

, aPadł wyrok w procesie przeciwko człon- 
0r*i bandy Stolarza która grasowała na 

^■łym Górnym Śląsku. Główny herszt ban- 
~Vi Gorzkowski, skazany został na doży- 
/^tnie więzienie, w tem 15 lat ciężkiego 

'ęzienia. Inni oskarżeni skazani zostali 
ciężkie więzienie od IM roku do 10 lat. 

0 ogłoszeniu wyroku jedna ze współoskar- 
®nych chciała zbiec. Inni 'bandyci rów- 

rzucili się w stronę drzwi i okien, jed- 
3kie policja, znajdująca się na sali, wszyst- 

zatrzymała.

i i!jj

— Do Paryża nadeszło agremen-t rządu pol- 
ego <£a ambasadora francuskiego w Warszawie,

^ de iPanafieu.
— Donoszą z P er rugi o (Włochy), żc grupa 

ł°iona z kiPku ludzi, napadła na nauczyciela ffa-
**y*tę) j poraniła go.

— Rokowania w sprawie zawarcia układu kan­
towego miedzy Austrją a Czechosłowacją zostały

'Vę*oraj ukończone.

I Hiiy d o  y il  i i  Warszawy.
Dn. 14 b. m od-było się zebranie Zarządu Ka- 

*7 Chorych m. Warszawy, na które® zatwierdź o- 
budżet Kasy na kwartał 4 r. b., przewidujący w 

Chodach i wydatkach 5,322,015 złotych Poza- 
^  uchwalono zwiększyć etat godzin ambulato- 

t^^ycsh w dzielnicy III przy ul. Mławskiej o 29 go- 
w dzieJtócy VI prtzy ul. Żytni-ej o  13 godzin, 

Oleru przyspieszenia udzielania porad chorym 
lekarzy.

Wobec tego, 4e do ambulatoriów Kasy Cho- 
dostarczani są często chorzy, którry utlogH 

Nikita wypadkom na uCicy, czy też przy pracy, 
bijebuiący doraźnej pomocy, postanowiono zao- 
r*yć anrJbulatorja 4-ch wielkich dzielnic w no- 

*• torby z narzędziami chirurgicznami i irodka- 
^  Upatrunkowenni. ażeby ambulatoria te  mogły 

istotnej i szybkiej pomocy w nagłych wy­
r k a c h .  Nadto załatwiono szereg spraw bieżą- 

między innemi przyjęto projekt solidarnej 
j^Powłedziainoóci dla inkasentów - egzekutorów 

a*Y Chorych oraz zatwierdzano nowy rozkład e- 
lów uposażeń dla pracowników.

O'sm Diety»MU
Zarząd teatrów  uchwalił nowe zasady udziela- 

* ulgowych biletów do teatrów  miejskich.
, htótytuoje społeczno - humanitarne, o ile za- 
Upują całe widowisko, otrzymują zniżkę do 50% 

*UWy kompletu.
'Wojskowi i młodzie* akademicka, uczniowie 

, i lfó} średnich, członkowie związków zawodowych, 
^r»cownicy instytucji państwowych, komunalnych, 
*P°łecznych i prywatnych oraz zrzeszenia inteli- 
eUcji, Ia złożeniem w kasie teatralnej kartki ul- 
^ej, korzystają ze zniżki 35% od cen afiszowych.

Ulgowe bilety nabywać można na wszystkie 
’"■ejsca i przedstawienia, z wyłączeniem' premier, 
*°“Cinnych występów oraz widowisk w dni świą- 

c*ne i przedświąteczne.
.j. Kartki ulgowe są wydawane przez Dyrekcję 
^*atrów Miejskich i ważne na ściśle określony 

esiąc. Instytucje obowiązane są wykorzystać 
,esięcznie przynajmniej 50% otrzymanych kartek.

Przy wyjednywaniu prawa do ulg należy po- 
9(5 liczby osób zrzeszonych oraz zadeklarować, 

instytucja pragnie otrzymywać miesięcznie kar-ile
.  7 kUVJU p i U ^llIV  V tl M. J  111 J TT CIV. 1UJV3IS, VZUł(. ran i "

. *• Bilety ulgowe za kartkami można nabywać 
^  kasie zamawiań bez żadnej dopłaty.

G łosy czytelników .
Skarga zredukowanych liczniczek Państwowych 

Zakładów Graficznych w Warszawie.
Pomiędzy nami a dyrekcją Państwowych Za­

kładów Graficznych powstał zatarg z powodu nie- 
wypfacaaia nam: 1) 3-m:esięcznej odprawy za zwol­
nienie bez wypowiedzenia, oraz 2) wynagrodzenia 
za niewykorzystany miesięczny urlop.

Ze wzigiędu na pracę, jaką wykonywałyśmy na 
stanowiskach liczniczek, należałyśmy do działu kon­
tro®, do którego to działu należeli również kontro- 
ltnzy. Czynności tych ostatnich są tak zbliżone 
do czynności liczniczek, że często, bez żadnego przy­
gotowania, zastępowałyśmy kontrolerów. Czemuż 
więc dyrekcjo P. Z, Gr,, a również i Min. Skarbu, 
przyznając kontrolerom prawa umysłowych pracow­
ników, nam liczniczkom, praw tych odmawiają?

Zredukowane liczniczki P. Z. Gr. w Warszawie.

Prowincja*
Z A M O Ś Ć .
(Kor. własna)

On. 9 b. m. odbył się na rynku w Zamościu 
wiec, zwołany przez miejscowy Komi let P P. S., 
w którym wzięło udział .przeszło 5C0 osób, prze­
ważnie chłopów i służby folwarcznej

Wiec zagaił łowi Świątkowski, poczem referat 
o sytuacji politycznej i ekonomicznej kraju wygło­
sił tow. poseł Pużak. Tow. Pużak poruszył ak­
tualne sprawy, zwłaszcza dotyczące kryzysu gos­
podarczego, 'bezrobocia i ciągle rosnącej drożyzny 
•Następnie omówił stosunek IP. P . S. do spraw rol­
nych, przedewBzystkiem zaś do reformy romej i 
projektowanych przez rząd ustaw o parcelacji i 
komasacji gruntów. W końcu poruszył sprawy 
rekonstrukcji obecnego gabinetu i wskazał na ma­
chinacje reakcji, która, do spółki z Witosem, usi­
łuje zmienić ordynację wyborczą i w ten sposób 
sfałszować istotną wolę ludności podczas nowych 
wyborów do Sejmu i Senatu.

Rezolucję, przedłożoną przez to,w Świątkow­
skiego, która wyraża, między innemi, pełne zaufa­
nie klubowi poselskiemu P  P. S., przyjęto jedno­
głośnie. Po królikiem przemówieniu tow, Świąt­
kowskiego, wiec rozwiązano.

Tego samego dnia odbyła się Konferencja Par­
tyjna, na której omówiono szereg spraw organiza­
cyjnych i nakreślono program najbliższej działal­
ności, zmierzającej ku rozszerzeniu organizacji P. 
P. S. w całym okręgu wyborczym Zamojsko - Bił­
gorajsko - Tomaszowskim, Na konferencji prze­
wodniczył łom  Górka

PABJANICE. 
(Kor. własna)

K » ą ż t i  n a d e s ł a n e .

 ̂ Stanisław W yspiański Dzieła. Pierwsze wy- 
,̂an'.e zbiorowe w opracowaniu Adama Chmielą i 

^deijsza Siwki. Tom I. Ąramaty: Batory pod
*kcwem; Daniel; Królowa Polskiej Korony; Lc- 
od* l; Legenda IL Warszawa. InsL Wyd. „£i- 

ftl* teka |PoAska“.
Adam W aiyk. Semafory. Nakładom Atma- 

4chu Nowe, Sztuki. Warszawa 1924.
, Stanisław Brucz. Bitwa. Nakładem Almana- 

tllu Nowel Sztuki Warszawa 1925 (!).
E l ż b i e t a  B anet - Browning. Sonety. Z ang. 

^że ło iy ia  Z. Reutt - Witkowska. Warszawa, 192-1. 
9sł wyd. „Biblioteka Polska".
 ̂ Kazimierz Przerwa - Tetmajer- Poezje. Serja 
s>na Warszawa. 1924 r Inst. wyd „Biblioteka 
°lska"

Kornel Makuszyński. Rzeczy wesołe, flustro- 
Kamil Mackiewicz. Warszawa, 1924. I n s t y t u t  

„B iblioteka Polska",

Otwarcie Domu Spółdzielczego.

Dnia 16 b. -m. odbyło się uroczyste otwarcie 
domu spółdzielczego w Pabianicach, będącego 
własnością, Rob. Spółdzielni Spożywców „Związ­
kowiec".

Spółdzielnia ta, członek Zw Rob. Spółdzielni 
Spożywców -w Warszawie, powstała w r. 1915, a 
więc w czasie największego bezrobocia i prześla­
dowań -okupacyjnych. Dzisiaj, -po 9 latach pracy, 
„Związkowiec" posiada 8 sklepów, własną piekar­
nię i wytwórnię obuwia Na wiosnę zakupiła spół­
dzielnia obszerny plac i niewykończony dom, a 
6 miesięcy później — dom w zupełności wykoń­
czona Kupno i szybkie wykończenie domu cMufo- 
oie świadczy o pracy Zarządu (towitow. Olejniczak, 
Sulej i Bączkowski) oraz Rady Nadzorczej z tow. 
Pawelczykiem na czele.

U ro czy sto ść  zagaił krótkie® przemówieniem 
tow, Pawelczyk, poczem miejscowy chór robotni­
czy  odśp iew ał bardzo pięknie kilka pieśni. Do 
prezydium  wybrano: tow. tow posła Szczerkow- 
skiego, K rieg era  (przedstawiciela Z. R. S S.), p. 
d-ra Ajchlera (prezesa Rady Miejskiej w Pabiani­
cach) i tow. Fokczyńsk iego , jako sekretarza.

Dłuższe przemówienie wygłosił tow. Olejni­
czak, kreśląc historię Spółdzielni i podnosząc o- 
fiarność członków, współpracę i pomoc -miejsco­
wych działaczy robotniczych z tow.. Szczerbowskim 
na czele. Następnie zabrał głos tow poseł Szczer­
bowski, przedstawiając prądy wśród robotników 
w czasie okupacji i walkę ze spółdzielniami fa- 
brycznemi, godzącemi w samodzielność klasy ro­
botnicze! Przemawiali ponadto: tow) Kricger,
imieniem Z. R S- S-, p. dr. Ajchler, ifnieni-em Ra­
dy Miejskiej w Pabianicach, tow. Dóbko, burmistrz 
Rudy Pabianickiej („Związkowiec1' posiada w Ru­
dzie sklep), tow. Kożuchowało, ćmieniem R S.. S 
„Łodzianin" w Łodzi i tow. Pluskowski, imieniem 
OKR. PPS. Po zdjęciu wspólnej fotografii i uro- 
czystem podpisaniu protokułu zebrania przez u- 
czestników, odbyło się w klubie -PPS. zebranie to­
warzyskie.

lekarze nowojorscy w r. ub. wystawili 3JÓ miljo-
na,   dokładnie 3.363.751 — recept, w których
zaświadczają, że ich pacjenci muszą wzmacniać 
swe nerwy alkoholem. Ustawa prohibicyjna przy­
sparza więc lekarzom i aptekarzom ogromne do­
chody.

Monografje o Polsce.

Zarząd wiedeńskiego powszechnego prasowo- 
wydawniczego towarzystwa akcyjnego, które wy­
daje „Wiener Allgemeine Zeitung ', „W iener Mit- 
lagsizetiimg" i „Klus-trierte Wiener Extrabiaii'1, a 
więc trzy wpływowe wiedeńskie dzienniki poli­
tyczne przystępuje do wydania szeregu gruntow­
nie opracowanych dziel, obrazujących kulturalny 
i gospodarczy rozwój państw nowopowstałych 
i sukcesyjnych. Dzieła te, zredagowane w ięzyku 
francuskim, angielskim i niemieckim, posiadać b ę ­
dą bardzo duży nakład i, dzięki sprężystości or­
ganizacji firmy wydawniczej, rozpowszechniane 
będą we wszystkich kulturalnych środowiskach 
Europy i Ameryki. Pierwszym w szeregu wydaw­
nictw będzie wytworne wydanie prac „Polska dzi­
siejsza" i „Monografja Rzeczypospolitej Polskiej" 
Na kierownika studjów przygotowawczych na te- 
renie Polski wydelegowany został z Wiednia re ­
daktor F. L. Tali, znany z sympatji dla Polski pu­
blicysta węgierski.

Rozmaitości
7000 lat więzienia za przekroczenia probibicyjne.

„Komisarz zdrowia" Haynes w Stanach Zje­
dnoczonych, obowiązany walczyć z przekroczenia­
mi ustawv prohibicyjnej, ogłosił sprawozdanie ze 
swej działalności ze 3 lata ubiegłe. Okazuje się, 
że w tym czasie dokonano 177.000 aresztowań za 
niestosowanie się do ustawy a sądy skazały win­
nych ogółem na 7000 lat więzienia i 18 milionów 
dolarów grzywny Oprócz tego skonfiskowano 
160 miljonów litrów napojów wyskokowych.

Cyfry te dowodzą, że wałka z alkoholizmem w 
Stanach Zjedn na wielką odbywa się skalę, ale 
zarazem świadczą, że mimo zakazu i wysokich 
kar, alkohol nie wychodzi z użycia. Nie mogąc 
nabywać go drogą legalną amatorzy alkoholu sto­
sują najrozmaitsze środki i sztuczki, byle go zdo­
być. Tak np. statystyka urzędowa stwierdza, że

Ruch robotniczy
Z£f d a  g>ar$

PREZYDJUM C. K. W.
Dziś o godz. 5 pp. w lokalu „Robotni­

ka" (Warecka 7) odbędzie się posiedzenie 
Prezydjum Centralnego Komitetu Wykonaw­
czego P. P. S.

Sekretarjat generalny.
52 ODCZYTY 

wygłoszą najwybitniejsi uczeni, literaci, ar­
tyści, politycy polscy.

Odczyty odbywać się będą co czwar­
tek o godz. 7 wiecz. cały zysk przeznaczo­
ny na Warszawski Dom Ludowy. Bilety 
na poszczególne odczyty nabywać można, 
Al. Jerozolimskie 6, od godz. 10— 1 i od 
5— 7 wiecz.

ZEBRANIE WYKŁADOWCÓW.
W piątek dn. 21 b. to. o godz. 5 pp. w lo­

kalu C. K. W. (Warecka 7), odbędzie się ze­
branie zaproszonych wykładowców w sprawie 
Centralnej Szkoły Partyjnej.

Sekretarjat generalny.
DO WSZYSTKICH KOMITETÓW DZIELNI­
COWYCH, ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH, 

FABRYK I ORGANIZACJI ROBOTNI­
CZYCH.

Komitet propagandy przeciwko terorowi 
politycznemu w Rosji sowieckiej wzywa wszy­
stkich towarzyszów członków P. P. S. i sym­
patyków ażeby w myśl uchwały O. K. R. z 
dn. 17 listopada r. b. wre wszystkich organi­
zacjach, w których pracują prowadzili propa­
gandę przeciwko krwawemu terorowi, upra­
wianemu przez rząd bolszewicki. Propogan- 
da ma polegać na;

1) uchwalaniu rezolucji, wydrukowanej 
w Nr. „Robotnika" z dn. 1S listopada r. b.,

2) zwoływaniu zebrań, na których należy 
uświadamiać robotników o metodach stoso­
wanych w Rosji sowieckiej wobec robotników 
i socjalistów, walczących z systemem rządów 
bolszewickich;

3) sprawozdania z odbytych zebrań, prze­
syłać należy do redakcji „Robotnika", Wa­
recka 7 lub do sekretarjatu OKR„ Al. Jero­
zolimskie 6 od 10 do 1 i od 5—7.

Podziękowanie. Komitet Domu Ludowego w 
Warszawie składa serdeczne podziękowanie Za­
rządowi Związku Gazowni Warsz .oraz Kołu Ga­
zowni P. P. S. za zebranie największej ilości, jak 
do tej pory, deklaracji

W środę, dn. 19 b, tn.
Pocztowa Org. PPS. Baczność! O godz. 7 w 

lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
Konferencja Pocztowej Org PPS Na porządku 
'dziennym: referat tow- .posła R. Jaworowskiego— 
Polityczny; sprawozdanie organizacyjne i zawodo­
we; wybór nowego komitetu. Pocztowcy stawicie 
się licznie!

Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu

Dzielnica Starówka o godz 7 w lokalu dziel­
nicy. Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego

Centralny Wydział Samorządowy. O godz 7 
w lokalu OKR.. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
posiedzenie Centralnego Wydziału Samorządowego.

W czwartek, dn. 20 b. m.
Dzielnica Mokotowska o godz 6 w lokalu 

'dzielnicy. Bagatela 12a. odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzic’nicowcgo.

Dzielnica Marymont. O godz 7 w lokalu dziel­
nicy przy ul. Marymonckiej. odbędzie się posie. 
dzenie komitetu dzielnicowego . , '

Dzielnica Ochota O godz 7 w lokalu dzielni­
cy  Grójecka 59, odbędzie się zebranie członków 
dzielnicy

Ruch zawodowy
Związek Robotników Przem. Spożywczego.

Dziś o godz. 6 wtecz w lokalu- przy -uil. Chłodnej 41, 
odbędzie się posiedzenie Wydziału Wykonawcze. 

; go Proszeni są o przybycie tow. tow. poseł Do- 
br o wolaki. Morawski. .Walentynowicz. Śladowski. 

; Laskowski, Marłoś, Uiman, Staniocb. Boukied i Blu- 
i czyc

Zwycięstwo iirankarzy. Wczoraj zwycięsko 
zakończył się strajk od tygodnia trwający firan- 
karzy z fabryk „Zakłady Świętojenskie" i Szlen- 
kiera. Uzyskano 18% zaległych za październik 
dodatków drożyżnianych i gwarancję wypłacania 
tych dodatków na przyszłość, do dn 1 lutego 1925 
roku. Łamistrajków nie było.

Strajk w labryce taaiem gumowych p  Ł „Jae-
ge“ na Ramionku i Hakmera w Grajewie trwa. Ro­
botnicy zmienili żądanie podwyżki z 15£ na wyższe.

Strajk w raKnerji natty. Dnia 17 b. mx wy­
buchł w rafinerii na'fty w Gliniku Mariampod- 
skim fpow. Gorlice) strajk urzędników i majstrów. 
Robotnicy do strajku nie przystąpili. Zatarg po- 
wtstał na tle ekonomiczniem e powodu nieuwzględ­
nienia żądanych podwyżek płac według wskaźnika 
drożyinianego (v.).

Ruch ku!t.-ośw latow y.
ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY 

SOCJALISTYCZNEJ.
Doroczne zebranie walne Z. N. M. S. od­

będzie się w niedzielę 20 b. m. o godz. 11 r a ­
no (punktualnie). Na porządku dziennym: 
Sprawozdanie i wybór nowego zarządu. O- 
becność konieczna.

Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej.
Zebranie Komisji (Propagandy odbędzie «ię w so­
botę, dn 22 ‘h. m„ o godz. 5 popol. Wszyscy człon­
kowie Komisji proszeni są o punktualne przybycie.

Odczyty w Zw. Metalowców. Wydział Oświa­
towy Związku urządza co środę odczyty Dziś o 
godz. 7 wiecz. w lokalu Związku (Leszno 53, 1 pię­
tro) wygłosi tow  Kenig odczyt, ilustrowany prze­
zroczami, n. t. „O pochodzeniu człowieka". Bi­
lety w oenic 15 groszy nabywać można u mężów 
zaufania po fabrykach i przy wejściu

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5—7.

Wycieczka na Górny Śląsk. W dniach 7 i 8 
grudnia (niedziela i święto) odbędzie się wyciecz­
ka na Górny Śląsk. Wycieczka wyruszy z War­
szawy 6 grudnia wieczorem. Powrót 9 grudnia ra ­
no. Zwiedzane będą miasta: Katowice, Huta Kró­
lewska, Mysłowice, Wielkie Hajduki i in , o raj sze­
reg zakładów przemysłowych.

Zapisy na wycieczkę przyjmuje Sekretariat 
Oddziału Warsz. TUR. Opłata za udział w wy­
cieczce wynosi 25 zł., dla członków TUR 23 zł. 
(kosnta kolei-, tramwajów i nodegów,). Przy zapi­
sie należy wpłacić 10 zł. Zgłoszenia będą przyj­
mowane do 24 b. m

Co to jest literaturą, łaszy wykład z cylolu 
„Życie Polski w jej twórczości literackiej" odbę­
dzie się w lokaihi T. U. R. dziś o godo. 7 wiecz 
Prelegent prof. Kropa-tsch. Odczyt ilustrowany 
będ-zie przezroczami. W-stęp 20 gr.

„Cada krajów zamorskich". Dn 20 b. m. o
godz. 7 wiecz. tow. Guropiowicz wygłosi w lokalu 
T. U. R. trzeci wykład z cylolu geograficznego

Treść: Chiny: Niebieska i Żółta rteka. Strasz­
liwa swawofa przyrody. W ędrówki stu rodnia. 
Przybysze i tubylcy Kto wynalazł proch? Pierw­
si drukarze na świecie. Jedwab i porcelana. Czci­
ciele przodków i prze*szłości. Cesa-rze potomkami 
barbarzyńców. Burzliwa teraźniejszość Chin

Wykład ilustrowany przezroczami.

Górny Śląafc, jego przemysł i ludność. W związ-
ku z  wycieczką robotników warszawskich na Gór­
ny Śląsk, odł>ędzie się dn. 25 b. m. o godz 7 m 30 
w lokalu T. U R. od-ozyt tow. Michała Kaczorów- 
skiego p. i  .Górny Śląsk, jego przemysł i ludność". 
Odczyt ilustrowany ‘będzie przezroczami. Wstęp 
■wolny.

Ż yd e gospodarcze.
N o c o w a n i a  g i e ł d y  w a r s z a * 3 k i a l

Doi. S tan. Zjedn. za 1—5-1R I oól 
Franki francuskie za 1 0 0 -  7.17 
huntv angielsk ie  za 1—23 99 
Florenly holend. za 100 — 2-8  75 
Kor. czesko—slow. ?a 100-15 .50  
Franki szwajc. za 100— 10 40 
Korony nustrjac. za 100 0 )0 - 7  33 I pól 
Lity w łoskie za 1 0 0 -2 ^ 3 8  
Franki belgljskla za 10 —2493

Bajlstoj Tuli w Srani!
Teatr im  Woiciealtt B o p t o t ! ) ] ) .

D z i ś  i c o d z i e n n i e
W. SHflKESPEhRfi

„Opowieść Zimowa"

O  Y
Dz ś  w y s tę o  fenomenalnego ELROY
ekscentryka nożnego. Mr. S a to n  z tresowany­

mi Kangurami.
Udział nowozaangażowanego towarzystwa. 

P o c z ą t e k  o  8  w i e c z ó r .

Dr. JAN AŁAPIN gJrgf
n e | w e n e r , p łc io w ej (Niemoc). Do 1 pp. 5—8 w.

TRAN leczniczj
w najlepszym  g a tu n k u  poleca
Apteka D-ra K. W E N D Y

K ra k o w sk ie  P r z e J s i t iz is  4J.
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dF» R m n  J  Nowy Ś w ia t  O
S a l a  M a ^ S O Ł I B  m m i  2 3  \ m m  o 12 w

po cenach popularnych o d  I z l o t  / ®f|
do 4 z l o t y  i.SQ a**- Ud?lał biorą: Mal'9
K afta ) ,  t t. G r u s z c z y ń s k i ,  H.*lina I** 
ka, St. B a r e  w t e z ,  iń ie c z y s ła a r  Fr j s. 
k ie l ,  H. I b o i ń s k  a - R u s z k o w s k a ,  St  ji 

r a c z ,  J . H ir s z f e ld  i T. Ś fa d z iń s k i .  Bilety u Chodowieckiego, Kr ak ows ki e  P r z e d m i e ś c i e  N5

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw  Instytutu Meteorolog.}.

(W dniu wczorajszym w Polsce .panowała po­
goda chmurna, mglista z parustopniowenu przy­
mrozkami. Na zachodzie Europy — w- Niemczech 
i we Francji — panowała natomiast pogoda jasna, 
choć mg.iata, z przymrozkami .przeważnie silniej­
szymi, niż w Polsce

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie +  0°,9, najniższa — 3°.8. W Zakopa­
nem było rano pochmurno przy temperaturze —8®, j 
*v nocy spadł śnieg, tworząc warstwę o grubości 
7 om Pokrywa śnieżna powstała wogóle na po­
łudniu kraju, począwszy od' Kiellc do gór i Lwowa-

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: na północy kraju chmurno, miejscami o- 
pady, wzrost temperatury; ma .południu i w górach 
■możliwy śnieg. Wiatry zachodnie i .południowo- 
zachodnie.

Loterja inwalidzka. Komitet Loterii Fantowej 
Inwalidzkiej, wyłoniony z Kiulbu Przyjaciół Inwa­
lidów, Miodowa Nr. 19 m 19, ostatnio przystąpił 
do zrealizowania tak palącej potrzeby, jak 'budo­
wa domu dla inwalidów i nie ustaje w przygoto­
waniach do Wielkiej Loterii, mającej stworzyć fun­
dusz podstawowy na ten ceł Loterja ta doznała 
poparcia całego szeregu instytucji wojskowych, 
cywilnych oraz sfer kupieckich. Przy ogólnej ilo­
ści 100,000 losów, fantów będzie 5,300, iprzyczem 
1000 fantów cennych, wartość zaś pozostałych 
przekracza conajmniej kilkakrotnie cenę biletu, 
wynoszącego 2 złote. Wśród fantów cennych 
znajdują eię poza luksusowym samochodem, konie, 
pianino, fortepian, zegarki złote damskie i męskie, 
zegary ścienne i kominkowe, 60 obrazów Związku 
Polskich M a'arzy w Paryżu, meble, płaszcze, bie­
lizna i t. p. Ciągnienie odbędzie się w dniu 12 grud­
nia r. b.

Uwadze lekarzy. W  Kalendarzu .Warszaw­
skiego Czasopisma Lekarskiego" umieszczona bę­
dzie lista 'lekarzy warszawskich Aby uniknąć o- 
mylek, każdy 'lekarz we własnym interesie winien 
sprawdzić, czy został umieszczony na Eścic i czy 
adres, specjalność i Nr. telef. zostały dobrze po­
dane. W tej sprawie zwracać się należy telefo­
nicznie ,pod Nr. 193-95 w godz. między 9 — 5 do 
dnia 31 'b m.

Gmina Letnisleo - Faleni ca. (Min. spraw wewn 
rozporządzeniem <z do. 23 ułb. m. utworzyło nową 
gminę wiejską Letnisko - Falenica pow. warszaw­
skiego. W skład nowej gminy wejdą następujące 
miejscowości; Falemica-Wile, Józefów, Emilianów, 
Miedzeszyn-Wille, Zbóina-Góra-Radość, Kaczy Dół, 
Maciorowe Bagno, Laski Oisada, Michalin, Ja ro ­
sław, Wille Świderskie i Anin.

'Dnia 16 b ra. odbyło się w Fallenicy zebranie 
obywa tesli miejscowych, wchodzących w Skład przy­
szłej gminy. Powołano komisłę organizacyjną, 
składającą się z p.p.: Szałasa, Śliwińskiego i Żbi- 
chodskiego, której .powierzono przeprowadzenie 
prac, związanych z wyborami członków rady gmin­
nej i wójta Nowa gmina, które jsiedzibą będzie 
Falenica. rozpoczyna swe czynności * dniem 1 
stycznia 1925 r

Fundacja im. Stefana i Róży Benzefów. Ko­
mitet Kasy im, Mianowiskiego komunikuje, że sto ­
sownie do życzenia Komisji Organizacyjnej Fun­
dacji Benzefa, 'Kasa im,. Mianowskiego przyjęła na 
siebie obowiązki instytucji nadizorozej nad tą Fun­
dacją, utworzoną dta podejmowania i popierania 
Lnansowo prac naukowych, zmierzających bezpo­
średnio ku pożytkowi Narodu i Państwa Polskiego, 
zwłaszcza w zakresie języka polskiego, historii, 
prawa, gospodarstwa i przyrody Polski

Fundacja wydaje zapomogi zarówno instytu­
cjom, jak pos-zozegóClnym osobom, nadto przyznaje 
nagrody za prace zarówno Polakom, jak cudzo­
ziemcom.

Wszelkie pisma w sprawach Fundacji, w  szcze­
gólności o poparcie badań i wydawnictw nauko­
wych. należy przesyłać do Kasy im. Mianowskie­
go — Warszawa, w Pałacu Staszica.

2 Cyrku Warszawskiego. Obfitujący iw tak 
łiczne atrakcje wesołe i poważne program listopa­
dowy. ściąga tłumy publiczności. Pociągają zwłasz­
cza kangury, budząc swą siłą i zręcznością wielki 
podziw. Sprawnością imponują wysiępy p. Elroya. 
władającego nogami z tak nieprawpodobną precy­
zją. Program dopełniają: szalona jazda konna, bra­
wurowa ekwiiibrystyka, nowy taniec amerykań­
ski, wysoce komiczne numery i w. in

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Polskie Toov. Chemiczne. W czwartek, dn. 20 

b m., o godz. 6 popoł w Duż. Audytorium Cbe- 
łiKcznem Politechniki Warsz, odbędzie się posie­
dzenie Potsk Tow, Chem , podczas którego prof 
Jan Siefiecki wypowie odczyt: „Urząd Narodowy
Badań Naukowych, 'Przemysłowych i Wynalazków 
we Francji", a dr. Jerzy Stałony Dobrzański: „Czy 
chemia przestanie być nauką doświadczalną11.

Środa Literacka. Dziś o godz 8 wiecz. odbę­
dzie się w Polskim Klubie Artystycznym (hotel 
Polonia) odczyt d-ra Leona Kozłowskiego p t. 
„.Zwątpienie a dogmat" (Anatol France i Henryk 
Sienkiewicz).

Literacka wieczornica taneczna. Niesłychanie 
interesującą wieczornicę organizuje Zw. Zaw Li- ' 
teratów Polskich v; sobotę. 22 b m., o godz U w. ! 
w salonach hotelu Europejskiego, Szereg atrakcji ' 
urozmaici wieczór który stanie się prawdziwem 
clou jesiennego karnawału

Bilety i zaproszenia do nabycia w Związku Li­
teratów 'Polskich, Bracka 5. tel. 60-85

W Y P A D K I .
WIELKI MORD RABUNKOWY W TERESPOLU.

Pisma pomorskie donoszą: W nocy z 13 na 14 
b. m zamordowani zostali w Terespolu (w pow. 
świeckim) właścicielka oberży, Jadwiga Strehlau 
(60 Ja;) i «y.n jej, Fryderyk Lautertborn (3:1 lat). 
Mordercy, na których tropie jest .policja, zrabo­
wali wszystkie wartościowe rzeczy.

M ordercy byli ostatnimi gośćmi lokalu. Za­
mordowani zamierzali zamknąć lokal i przygoto­
wywali się do udania na spoczynek, wypraszając 
prawdopodobnie złoczyńców. Lauterborn zasko­
czony został przez morderców w jednym z przy- ( 
ległych do restauracji pokojów i w ciężkiej walce 
zadano mu dwa uderzenia nożem w okolicę serca. 
Następnie mordercy poderżnęli nieszczęsnej ofie­
rze gardło W drugim pokoju obezwładniono Jad ­
wigę Strehlau ciężkiem uderzeniem w tył głowy. 
Następnie związano staruszkę i zakneblowano jej 
usta.

Złoczyńcy musieli j>o dokonanej zbrodni z ca­
łym spokojem przeszukać mieszkanie, albowiem 
szafy stały otworem i zdradzają ślady gruntowne­
go przeszukania.

Zaraz po wykryciu morderstwa zaalarmowano 
policję kryminalną w Grudziądzu

Zgon niewiadomego mężczyzny. W ogólnej u- 
bikacji domu Nr. 42 przy ul. Leszno zachorował 
nagle mężczyzna ła t około 60 niewiadomego na­
zwiska i adresu. Pogotowie przewiozło chorego 
w stanie ciężkim do szpitala Wofckiego, gdzie le ­
karz stwierdził wylew mózgowy Po kilku godzi­
nach nieznajomy zmarł.

Rabunek na moście Kierbedzia. Jadącej tram ­
wajem linji Nr. 22 Łap Fernebokównie skradziono 
z pudełka łubianego garnitur męski. Na alarm 
poszkodowanej tramiwaj zatrzymano, uciekającego 
łaś rabusia zatrzymał przechodzień przy pomocy 
przodownika p. p W czasie ucieczki rabuś rzu­
cił skradziony garnitur do Wisły. Zuchwałym o- 
pryszkieim okazał się 18-lefni Kazimierz Niemiński, 
uliczny sprzedawca kwiatów. Niemińskieigo odpro­
wadzono do urzędu śikdozego.

Krwawa rozprawa na saK tańca. Przy ul. Skier­
niewickiej Nr. 32 na sali tańca Stanisław 
Przyfoyłowski, mając osobistą urazę do Ma­
riana Dąbrowskiego, przebił mu nożem szyję i gar­
dło Raa:on"go w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala żydowskiego. Przybylowski zbiegł.

Zabójstwo na weselu. W  Rozwadowie pow 
Żydaczowskim, w czasie bójki weselnej został za­
bity sztyletem Michał Hrauliniec przez braci Wa­
syla i Teodora Kowafów. Sprawców zaibójstwa a- 
resztowano.

Samobójstwo mordercy. Posterunkowy ,p. p 
Mazurek, jadąc z  Kiecka do Siniarki, spotkał na 
drodze podejrzanego osobnika, Iktóry podczas le­
gitymowania go Usiłował zbiedz Policjant dał 
strzał za uciekającym, raniąc go w nogę Wów­
czas podejrzany wyjął rewolwer i zastrzelił się. 
Zabity okazał się morderca swojej narzeczonej 
Kozybieckiej z Warszawy. Nazywa się on Jan 
Winnik, mieszkaniec pow Radomskiego.

Dzieciobójstwo. W Matkowie pow. Tureckim 
(woj. Stanisławowskie) Emilian Gontowioz z Wy­
socka - Wyżnego. wykradł z domu (Katarzynie Sza- 
kała 'jej nieśiulbną 7-miesięczną córkę Franciszkę 
(której jest ojcem) i wrzucił do studni, znajdują­
cej się w odległości 800 metrów, wskutek czego 
dziecko utopiło się Gontowicza aresztowano.

Teatr i muzyka.
Z KONSERWATORJUM.

Stanisława Szymanowska. — Wieczór sonat Mel­
cera - Kochańskiego. — Halina Leska.

Nazwisko Stanisławy Szymanowskiej, jak za­
zwyczaj, sprawiło, że sala wypełniła się po brzegi.

Świetna artystka tym razem wykonała pro­
gram eklektyczny: Mozart. Ravel, Duparc: w dru- 
giej części pieśniarze polscy, między nimi po raz 
pierwszy od dłuższego czasu, znalazł się, gorąco 
przywitany, Stanisław Kazuro; w trzeciej moder­
niści, zresztą jaknajmilsi i niczem nie rażący: Piz- 
zeti, Respighi, de Falla. uosobienie temperamentu 
i rytmu hiszpańskiego.

Już to zestawienie samo zdradza inteligentną, 
wytrawną rękę Stanisławy Szymanowskiej.

O wykonaniu trzebaby chyba powtórzyć wszyst­
kie superlatywy, których tej artystce nikt nigdy 
szczędzić nie może, bo jest pewne, ie  na nie za­
sługuje. Bodaj jedna z najistotniejszych i najcha- 
rakterystyczniejszych właściwości tej niepowszed­
niej indywidualności śpiewaczej jest, co słusznie 
zaznaczono, jej zdolność wczucia się w każdy styl. 
w każdą epokę.

Na koniec tego sprawozdania, na deser, zo­
stawiłem sobie omówienie drugiego numeru koncer­
tu. W programie — trzy gwiazdki w miejscu, gdzie 
powinno być nazwisko, kompozytora... Cztery 
„uty" japońskie, do słów Kwiatkowskiego; czte­
ry śliczne, w nastroju świetnie uchwycone, w bu­
dowie zwarte — pieśni. Autor umiejętnie posłużył 
się harmonjami. mającemi obok pewnej wyszuka­
nej, celowo skali tonów, oddać specyficzne zabar­
wienie lokalne tych pieśni; oczywiście jest to ja- 
pońszczyzna nieautentyczna i to się poznaje. Ale 
i tak nie mogą się te pieśni nicpodobać. Jesteśmy 
bardzo ciekawi, kogo zakrywają nam te trzy ta­
jemnicze gwiazdki — i za chwilę, sekret staje się 
tajemnicą publiczną.

iPoco więc właściwie była ta tajemnica, zro­
zumieć trudno; no, ale skoro jest, niechże nią zo­
stanie.

Poważny wieczór kameralny zawdzięczamy 
pp. Melcerowi i Kochańskiemu. Złożyły się nań 
trzy sonaty bethowenowskie: dwie w g-dur, op.

30 (3) i 96, i „kreutzerowska”. Z każdym z osob­
na numerem programu wyoknanie stawało się bar­
dziej wyraziste; „kreutzerowska" osiągnęła maxi­
mum precyzji stylowej. Prowadził zespół przez ca­
ły czas — fortepjan. Mimo, że zupełnie różne 
temperamenty obu wybitnych artystów mogły z so­
bą popaść w kolizję, wykonanie było jednak syn­
tezą, wyrazem przystosowania się wzajemnego aż 
do szczegółów.

P. Halina Leska, znakomita artystka operowa, 
niemniejsze zdołała już zdobyć sobie uznanie na 
estradzie koncertowej. I jej koncert, wyłącznie 
pieśni poświęcony, ściągnął do Konscrwatorjum 
bardzo licznych wielbicieli jej ślicznego głosu i jej 
sztuki śpiewaczej. Artystka, w trzech częściach 

programu, wykonała szereg pieśni polskich, nie­
mieckich (Mahler, Reger) i rosyjskicti. Te osta t­
nie odpowiadają jej indywidualności najlepiej. W o­
góle rzadko piękne są pieśni Rachmaninowa. Cha­
rakterystyczny jest w nich szczególnie pierwiastek 
dynamiczny; Rachmaninow umie stopniować i po­
tęgować go nadzwyczaj efektownie i z równym 
efektem urywa pieśń w momencie kulminacyjnym. 
P Leska tę właściwość kompozytora uwydatniła 
bardzo umiejętnie. A rtystkę przyjęto bardzo gorą­
co i obdarzono mnóstwem kwiatów. J . R.

Teatr Wielka. Dziś .Madame Butterfly". Ju ­
tro  „Aida" W  piątek „Eros i Psyche",

Teatr Narodowy. Dziś „Don Juan".
Teatr Letni. Dziś i jutro „iPan Naczelnik... to

ja".
Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Opo­

wieść zimowa".
Teatr Polski, Dziś „Danton". Jutro „Cyrano 

de Bergerac". W piątek „Król Henryk IV" W 
próbach sztuka Bernarda Shawa p, t. „Święta Joan­
na"

Teatr Mały. Dziś M alow ana żona". Jutro 
.Świt, dzień i noc". W próbach sztuka pisarza 

francuskiego Rayna®a p. i  ,JPan swego serca".
Teatr Nowości. Codziennie grana z powodze­

niem „Hrabina Marica" z Kazimierą Niewiarow­
ską w roli tytułowej.

Teatr Praski. Dziś i dni następnych „Siedmiu 
powieszonych".

Teatr im. Fredry. Dziś „Małżeństwo Loli”.
Teatr Oni Pro Quo. Dziś (powtórzenie wczo­

rajszej doskonałej prem ery: „Precz z Grabskim"
Z Filharmonji. Dziś gra Jan Kubefik W  pro­

gramie trzy koncerty skrzypcowe: Beethovena, P a­
ganiniego i własny Kuibelika. W koncercie bierze

udział o rkiestra fitharmoniczna pod dyrekcja ^  
I F itelberga. , .

Jutro koncert symfoniczny z udziałem piam>s  ̂
' Alfreda Hoehna, który grać będzie koncert 

Rachmaninowa Orkiestra pod dyrekcją G. Fit®  ̂
berga wykona po raz pierwszy Symfonię Dra®4 
tyczną Respighiego. .

Z Konserwatorium. W ipiąitek, 2.1 b. m... o 
8,15 tow. W. Elektorowicz, sekretarz genera-’0 
Związków Muzycznych, uczestnik ostatniego KoB 
gresu Muzycznego, wygłosi odczyt na temat 
dzynarodowe Kongresy Muzyczne i ich znac*e 
ćtla muzyki polskiej".

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
FILHARMONJA. — „Ziemia zakazana".

Ziemią zakazaną w tym wypadku ma być *7 
bet, gdzie udająca się ekspedycję naulkową 
kają przeróżne straszne tarapaty, Na tle IV 
przygód rozgrywa się dramat czworga serc blJ 
łych — i jednego żółtego (serca chyba są tci ®4 
ści co i skóry). Dramat podobno wstrząsający, 
w rzeczywistości bardzo nudny, banalny i bez"4 
dziejnie rozwlekły Nie należy brać sobie dc se 
ca przygód o ile z góry widać, że będzie do»n 
koniec tych przygód.

Jedynem urozmaiceniem i wesołością w 
okrutnie moralnym i okrutnie ciężkim filmie te 
niemoralny element — dama z półświatka — ^  
borna kreacja Eriki Gles-sner, niezapomnianej 
cji z .Drabiny Paryża". Jej humor i tempera®®11 
mogą wpłynąć na to, że widz znudzony i zniecbl 
eony sztucznością i banalnością sytuacji, z d o b Y  

się umie nawet na szczery uśmiech wesołości
Zewnętrznie film nie daje nic dosłownie Tro*2 

kę fest gór, trochę świątyń — wszystko zre*2t* 
czyni wrażenie lichych dekoracji Mniej jesz®2* 
zajmujące są „wnętrza" — ciemne, mdle, bez ch* 
rakteru. Całość nudna łka.

S p o r t .
„Skra" — „iPolonja 1“

W niedzielę, 23 h. m„ o godz. 12 w .poM®8 
odbędą się zawody pitki nożnej między Robot® 
czym Klubem Sportowym „Skra" * „Polonią I 0 
boisku .Skry". Niewątpliwie liczne -tłumy P,Jr 
Wierności będą .przygllądać się meczowi tak. ** 
względu na jego wartość aportową, jak i z uwa* 
na to, że dochód przeznaczony jest na „Robot® 
czy Wydział Wychowania Dziecłka".

MAGGI ago w
kostkach

daje natychm iast doskonały rosół do
s i ln y c h  z u p  m ię s n y c h ,  
d e l ik a t n y c h  p o t r a w  m ię s n y c h ,  
s m a c z n y c h  j a r z y n ,  s o s ó w  i t. d.

P r z y  K h u p i e  p r o s i m y  u w a ż a ć  d o k ła d n ie  n a  n a p i s  IHAGG1

Kalosze i śniejowce
francuskiej fabryki „Hutchinson

„W y ro b y  g u m o w e "

u

C ena r e k la m o w a .
Marszałkowska 154 

C en a r e k la m o w a .

Baczność 50o°b°u*i!!ap
4 pary tylko za Zl. 40 franco cło. 
Z polecenia  kilku f bryk obuwia,  
znajdujących się w trudnościach 
płatniczych,  spr zeda ją  w i e l k ą  
Mość obuwia poniżej  kosztów 
produkcji .  Wysyłam żalem ka­
żdemu.  póki zapas  starczy, 2 p a ­
ry trzewików mezklch I 2 pary 
t rzewików damsk ich  do sznuro­
wania,  z silną, kołkowaną skó ­
rzaną  podeszwą,  na jnowszeqo 
fasonu,  czarną lub bronzową 
skó ą galoszowane.  Wielkość we­

dług numeru  
Wszystkie 4 pary kosztują tyl­

ko Zl 40 franco eto. Wysyłka 
za zaliczką
A. Gl »3ER, e k s p o r t  o b u ­
w i a  C z e s k i  C ie s z y n  Nł 64.

P. S. Bez ryzyka, gdyż towar 
n ie  odpowiadający wymienia się 
natychmiast  lub na żądani e zwra 
ca się pieniądze.

30 X 4 0  cm. re n iE T
z fotografji kredkowy złotych 10 
pastel  15. o l e j n y  Z J .  Artystycz­
nie wykonywa t r e n  a  t * l » t e ż |  

b i e n u a  13 ,

Poszukuj
piolo z Ifliiiij

na Powiślu.
Warunki do umowy

Oferty pod 
„ P  o  k ó j ‘‘

sk ład ać  d o  adm inistracji  
 . .R o b o tn ik a 1'.________

Z$y sztuczn
plomby, reparacje na Docze­
kaniu 5 zł usuw anie zę­
bów bez bólu 3 zł. korony 

złote 88° próby 12 zł.

Z lo iu ic l l  Leszno 1 te l .  53-C8
Uwaga.  Cierpiącym na żołądek 

spec  shie  szczeki t rawienne.

m m m m m i

Ol. Ki. KATZ E’fLS.
w e n e r .  skór.,  n iemoc  pic- ^

|  li -tuME >m IMQW1 **1

Suiiat!
Zegarmist rz Gu tmacher  Smoc* 
2L___________________________ *

Gnntii! SSTAiTJl;
borze oraz płyty najnowszych 2,8 
grań poleca po cenacl i  r.ajn'2 
szycn Felgenbaum.  Bielańska^J

n a  m o n t a r *  k° n* lulld Z8 trukcli potrzebni.  Cze2 
niakowska 139—fabryka._______-

isim
lal icznie — Raty. Warszawa. Ma 
szalkowska 153. Zamawiać 2110 
żna listownie.

M m i r n  benbenkową <adnie 
HłJjLj .1} szyjecą sp rzedam 18 
nlo Miodowa 7 m 11B ^

Ha f l i fa*n mandol inie ,  bata-
nil yllOlŁS, łajce, s k r z y p c a c h -

lekcje giy zasadniczej  dla P°„ 
ważnie traktujących.  Niecała 
- 1 3 . ____________________________

Dhlłtl z9rar |s  poł amane kupdl 
I 1 y 11 lub zamieniam na na* . '  
Płacę najwyższą cenę.  Przyjm-M 
sie również do reparacji  wSpe i. 
kle Instrumenty muzyczne.  'C 
genbaum.  Bielańska 1.________

nzmiinrn nun?
t amo,  Nowy-Swiat 60 m. 18 le '*' 
oficyna parter.
T r i r i n i  na ta i ej s j r zeda ieiracny “ Uuskl, Dzika 40. te!e
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